
Społeczeństwo 
woj. rzeszowskiego 

oddaje hołd czołowemu 
bojownikowi 

»Mhdej Gwardii*
Społeczeństwo Ziemi Rzeszowskiej, 

gdzie w sierpniu 1944 r. w walce z 
hitlerowskim najeźdźcą poległ czołowy 
bojownik słynnej .JMłodej Gwardii' — 
Iwan Turkiewicz, uroczyście uczciło 
jego pamięć. 7 bm. odbyło się odsło
nięcie pomnika Iwana Turkiewicza na 
cmentarzu poległych bohaterów ra
dzieckich w Wyłkowyi k/Rzeszowa.

Już za kilka dni rozpocznie się w Wiedniu 
Kongres Narodów w Obronie Pokoju 

Akcja przygotowawcza do Kongresu zatacza coraz szersze kręgi
W dniach 5 i 6 
bm. odbyła się w 

doroczna konferen- 
„Pisarze w obronie

Londyn
Londynie druga 
cja organizacji 
pokoju". Konferencja postanowiła 
wysłać w charakterze obserwatora 
na Kongres Narodów w Obronie Po
koju literatkę p. N. Barell. Do or
ganizacji „Pisarze w obronie poko
ju" należą pisarze wszelkich wie
rzeń religijnych i przekonań poli
tycznych.

Na konferencji uchwalono rezolu
cję, wyrażającą ubolewanie z powo-

Sprawa Tunisu
na forum O!VZ

NOWY JORK (PAP). — 6 grud
nia na posiedzeniu Komisji Politycz
nej omawiając sprawę Tunisu, wystą 
pili przedstawiciele Egiptu, Kuby, 
Indonezji, Wielkiej Brytanii, Nor
wegii, Belgii i Iranu.

Przedstawiciele Wielkiej Brytanii 
1 Eelgil spróbowali przeszkodzić roz 
patrywaniu tej sprawy twierdząc, że 
Organizacja Narodów Zjednoczonych 
„nie jest kompetentna" do rozstrzy
gania takich kwestii, jak zagadnie
nie Tunisu.

Przedstawiciele Egiptu, Indonezji 
1 Iranu podkreślali, że ONZ powinna 
omówić sytuację w Tunisie. Przyta
czali oni liczne przykłady zgubnej 
polityki kolonizatorów francuskich 
iw tym kraju.

Przebieg dyskusji nad sprawą Tu
nisu świadczy, że wobec rozmachu 
ruchu narodowo - wyzwoleńczego w 
krajach kolonialnych i zależnych, na
wet przedstawiciele takich reakcyj
nych rządów, jak np. rząd kubański 
zmuszeni są mówić o prawie naro
dów do samookreślenla. Jednocześ
nie jednak w przemówienach wielu 
delegatów znajduje wyraz obawa 
przed siłami demokratycznymi, któ
re biorą udział w ruchu narodowo - 
wyzwoleńczym.

Przedstawiciel Egiptu, Mustafa, 
omówił obszernie historię problemu 
tunlskiego podkreślając, że naród 
tuniski od dawna już pragnie wy
zwolić się od kolonizatorów fran
cuskich i uzyskać niepodległość 
Mówca zacytował liczne dokumenty 
1 dane statystyczne świadczące o 
prowadzeniu przez władze francu
skie w Tunisie polityki rozgrabianla 
bogactw naturalnych i okrutnego 
wyzysku.

Przedstawiciel Indonezji zwrócił 
uwagę na doniesienia prasowe o za
mordowaniu w Tunisie przywódcy 
związkowego i aktywnego uczestni
ka ruchu narodowo - wyzwoleńcze
go — Farhat.a Haszeda Fakt ten— 
podkreślił mówca — uwydatnia tym 
bardziej nagość sprawy Tunisu. Or
ganizacja Narodów Zjednoczonych 
powinna dopomóc narodowi tuniskie 
mu do zniesienia reżimu protektora
tu. Projekt rezolucji 13 krajów za
wiera propozycje mogące przyczy
nić się do uregulowania sytuacji w 
Tunisie.

W telegraficznym skrócie
Od 6 bm. trwa

® w
zachodnich strajk pra 
cowników przemysłu 
graficznego W wielu 
miejscowościach przed 
zakładami drukarski
mi stoją pikiety straj
kujących. Policja ade- 
nauerowska stosuje 
brutalny terror wobec 
strajkujących.

_ Rząd Rumuń- 
® sklej Republiki 

Ludowej wystosował 
do przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólne
go ONZ — Lestera B. 
Pearsona oświadcze
nie domagające się 
przyjęcia Rumunii do 
ONZ,

Niemczech

przemysłu

_ Ministerstwo
® spraw zagranicz 

nych Republiki Czecho 
słowackiej wręczyło 
charge d'affalres Iz
raela w Pradze J. 
Szekowl notę, która 
stwierdza, że rząd cze 
chostłowacki uważa za 
niepożądany dalszy po
byt w Czechosłowacji 
posła Izraela A. Kubo- 
wy‘ego z uwagi na je
go działalność, sprzecz 
ną z obowiązującymi 
w stosunkach między
narodowych zwyczaja
mi.

_ W Gennevillers 
® koło Paryża o- 

braduje plenum Komi
tetu Centralnego Frań
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Cena 15 gr

Na zdjęciu: ogólny widok sali obrad.
(CAF — jot. Baranowski)

konferencji czte- 
sprawie zjednoczę

du ratyfikowania przez rząd angiel
ski układów przewidujących remi- 
litaryzację Niemiec zachodnich. Re
zolucja wzywa rząd, by podjął kroki 
w celu zwołania 
rech mocarstw 
nia Niemiec.

Rzym
W

Dziennik „Unita" 
opublikował treść 

rozmowy z członkiem Biura Świato
wej Rady Pokoju i Krajowego Ko
mitetu Ruchu Obrońców Pokoju — 
Emilio Sereni w sprawie przygoto
wań do Kongresu Narodów w Obro
nie Pokoju i decyzji rządu włoskie
go cofnięcia zezwoleń na wyjazd do 
Austrii. Sereni oświadczył, iż żadne 
zakazy rządu i prześladowania ze 
strony podżegaczy wojennych nie są 
w stanie powstrzymać światowego 
ruchu obrońców pokoju.

• • •
Decyzja cofnięcia paszportów de

legatom włoskim na Kongres Naro
dów w Obronie Pokoju wywołała 
głębokie oburzenie włoskich kół de
mokratycznych.

Włoski Komitet Obrońców Pokoju 
wezwał wszystkich obywateli do 
akcji protestacyjnej.

W całej Bułgarii 
odbywają się ze

brania poświęcone Kongresowi Na
rodów w Obronie Pokoju.

Dzienniki zamieszczają wypowie
dzi uczonych, pisarzy, 
ków pracy o doniosłości 
Wiedeńskiego.

Rio de Janeiro
kilku dniami zlot młodzieży brazy
lijskiej. Uczestnicy zlotu rozpatry
wali sprawę walki młodzieży brazy
lijskiej o zachowanie 1 utrwalenie 
pokoju.

Delegaci jednomyślnie uchwalili 
pismo powitalne do Kongresu Naro

przodowni-
Kongresu

de Janeiro 
się przed

Narada aktywu sportowego w Lublinie
Wczoraj w sali WRN w Lublinie 

odbyła się narada Aktywu Sporto
wego, w której wzięli udział działa
cze sportowi z terenu całego woje
wództwa. W naradzie uczestniczył 
wiceprzewodniczący Głównego Ko
mitetu Kultury Fizycznej tow. Kę
dziorek.

Referat na temat kultury fizycznej 
i sportu na Lubelszczyźnie wvgłosił 
przewodniczący WKKF tow. Machaj.

Obszerna dyskusja, jaka wywiąza
ła się po referacie wykazała, iż na 
sporcie lubelskim ciąży wiele błę
dów, ujemnie wpływających na po
stęp w dziedzinie kultury fizycznej 
i sportu.

Narada aktywu sportowego bez
sprzecznie przyczyni się do polep
szenia pracy Komitetów Kultury Fi- 

fizyków 
zorganlzowa- 

patronatem 
Akademii

zjazdu jest

cuskiej Partii Komu
nistycznej.
* W sali Collegium 
w Malus w Pozna

niu rozpoczął w dniu 
7 bm. obrady XIV nau 
kowy zjazd 
polskich 
ny pod 
Polskiej 
Nauk.

Celem 
przedstawienie i przedy 
skutowanie dorobku 
polskich pracowni ba
dawczych w zakresie 
fizyki.

W zjeździe bierze 
udział około 350 fizy
ków ze wszystkich o_ 
środków naukowych 
kraju. 

dów w Obronie Pokoju oraz apel 
do młodzieży w sprawie spotęgowa
nia walki o prawa młodego poko
lenia i o przyjście z pomocą wszyst
kim narodom świata w wielkim 
dziele zachowania pokoju.

Depesza Marszałka 
K. Rokossowskiego 

do głównodowodzącego 
Vietnamskiej Armii Ludowej
Głównodowodzący Vietnamskiej 
Armii Ludowej
Generał Von Guyen Giap
Z okazji święta Vietnamskiej 

Armii Ludowo - Wyzwoleńczej 
zasyłam Wam oraz bohaterskim 
żołnierzom i oficerom Waszej ar
mii w imieniu własnym i żołnie
rzy Wojska Polskiego gorące, ser
deczne pozdrowienia.

Ludowe Wojsko Polskie stojące 
na straży pokoju, nienarusizalno- 
ści i bezpieczeństwa granic na
szego kraju, z uczuciem głębokiej 
solidarności śledzi bohaterską i 
ofiarną walkę Vietnamskiej Armii 
Ludowej o wolność i niepodleg
łość swej ojczyzny i życzy jej dal 
szych sukcesów.

Jesteśmy przekonani, że święta 
walka narodu vietnamskiego za
kończy się ostatecznym zwycię
stwem.

Niech żyje przyjaźń wszystkich 
narodów miłujących pokój, któ
rym przewodzi genialna myśl 
Wielkiego Stalina!

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej 

Konstanty Rokossowski 
Marszałek Polski

zycznej. Zrzeszeń Sportowych, kół 
sportowych i LZS-ów.

W oparciu o pomoc Partii i ZMP 
aktyw sportowy naszego wojewódz
twa potrafi zrealizować wnioski, ja
kie wypłynęły z narady i pchnie 
sport lubelski na drogę pełnej maso
wości.

(Do zacadnteń poruszonych na naradzie 
powrócimy w następnych numerach).

BRYGADA MIECZYSŁAWA GRUDNIA 
WYKONAŁA ZOBOWIĄZANIE

Chcąc uczcić wybory do grup związkowych wiele brygad Za
rządu Instalacyjnego ZBM podjęło zobowiązania produkcyjne. 
M. in zespól Mieczysława Grudnia pracujący przy budowie osiedla 
robotniczego Dąbrowa Bór wykonywał w ciągu listopada powyżej 
200% normy.

210% NORMY
wykonywały również w ramach zobowiązań zespoły Józefa Nosala i 
Stanisława Michalaka, czyli o 10% więcej niż przyrzekli podejmu
jąc zobowiąznie.

NAJLEPIEJ SPISALI SIĘ SPAWACZE
Natomiast spawacze Zbigniew Surowiec 1 Mieczysław Zapolski 

z ZOR Dąbrowa Bór, którzy podjęli zobowiązanie wyrobienia 220% 
normy, wykonywali 250%.

BRYGADZISTA KOPUŁA SZKOLI MONTERÓW
Brygadier Aleksander Kopuła prowadzący roboty przy urzą

dzeniach sanitarnych zobowiązał się do dnia 31.XII br. wyszkolić 
czterech niewykwalifikowanych robotników na monterów oraz po
móc w szkoleniu mniej zaawansowanych w pracy robotników, Reali
zacja tych zobowiązań przyczyni się niewątpliwie do wykonania 
planu produkcyjnego przez Zarząd Instalacyjny ZBM.

Eugeniusz Steć 
korespondent zakładowy

IV Krajowy Zjazd
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

iww

IV Krajowy Zjazd TPP-R 
uchwalił nowy statut 
i wybrał nowe władze

Jak jut donosiliśmy, w dniu 7 bm. zakończył dwudniowe obrady 
IV Krajowy Zjazd Towarzystwa Przyjaźni Polsko • Radzieckiej.

Rady

cześć 
daru

W drugim dniu Zjazdu przewod
nictwo obrad objęła Irena Piwowar
ska sekretarz ORZZ, członek 
Naczelnej TPP-R.

Witany serdeczną owacją na 
budowniczych wspaniałego 
przyjaźni od narodów ZSRR — Pa
łacu Kultury i Nauki zabrał głos 
członek załogi wznoszącej pałac, tech 
nik-mechanlk K. P. Talałajew. Prze 
kazał on zebranym serdeczne, brater
skie pozdrowienia od robotników ra
dzieckich.

Następnie rozpoczęła się dyskusja. 
Mówcy wskazywali, iż społeczeństwo 
polskie rozumie, że dzięki pomocy i 
przyjaźni narodów Związku Radziec
kiego, dzięki jego niezłomnej walce 
o pokój — możliwe stały się tak 
wielkie osiągnięcia, jakie posiada 
dziś Polska Ludowa w każdej dzie
dzinie życia.

Górnicy, hutnicy, metalowcy, budo
wlani, włókniarze podkreślali, że 
stosowanie przodujących radzieckich 
metod pracy, ułatwia im wykonywa 
nie planów produkcyjnych, co wzmac 
nda potęgę ludowej ojczyzny.

Z głęboką miłością mówili dysku
tanci o wielkim przyjacielu narodu 
polskiego — Józefie Stalinie i ‘nie
złomnym szermierzu przyjaźni pol
sko - radzieckiej — Bolesławie Bie
rucie.

Projekt nowego statutu Towarzy
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
omówił przewodniczący komisji sta
tutowej Zjazdu, sekretarz CK SD 
Leon Chajn. Nowy statut zmierza do 
umożliwienia Towarzystwu jeszcze 
pełniejszego oparcia swej działalno
ści o masowe organizacje społeczne, 
jak związki zawodowe, Samopomoc 
Chłopska, Liga Kobiet, Związek Mło 
dzieży Polskiej i inne. Dla uczynie
nia z władz naczelnych Towarzystwa 
organu bardziej operatywnego komi
sja proponuje wprowadzenie na miej 

sce dotychczasowej Rady Naczelnej 
powiększonego liczebnie Zarządu 
Głównego, który wyłoni spośród sie
bie Prezydium oraz Sekretariat ZG.

Nowy statut wraz z wniesionymi 
poprawkami komisji został przez 
Zjazd jednomyślnie uchwalony.

Przewodniczący komisji wniosko
wej — Stanisław Podebski przedsta 
wił następnie projekt uchwały Zjaz
du, wytyczającej dalsze drogi roz
woju Towarzystwa. Odczytany pro
jekt, który stanowi podsumowanie 
dyskusji Zjazdu, zebrani delegaci 
przyjęli długotrwałą owacją na cześć 
przyjaźni polsko - radzieckiej, Wiel
kiego Budowniczego Polski Ludowej 
— Bolesława Bieruta i genialnego 
wodza narodów radzieckich, Chorą
żego Pokoju — Józefa Stalina.

Proponowaną listę członków Zarżą 
du Głównego TPP-R oraz Głównej 
Komisji Rewizyjnej TPP-R przedsta 
wił zebranym przewodniczący komi
sji matki — Henryk Starkman, przo
downik pracy FSC Lublin.

Zarząd oraz Główna Komisja Re
wizyjna wybrane zostały jednomyśl
nie wśród hucznych oklasków.

Potężną falą entuzjazmu przyjęto 
odczytanie przez członków komisji 
wnioskowej Julię Patrzyłaś i Micha
ła Gamcarczyka tekstów depesz do 
Prezesa Rady Ministrów — Bolesła
wa Bieruta oraz do wodza narodów 
radzieckich i całej postępowej ludz
kości — Józefa Stalina.

Po krótkim podsumowaniu prae 
Zjazdu przewodnicząca obradom wi
ceminister Eugenia Krassowsika do
konała zamknięcia IV Krajowego 
Zjazdu Towarzystwa Przyjaźni Pol
sko - Radzieckiej.

Skład Piezydium 
Zarządu Głównego TPP-R

WARSZAWA (PAP). — Po za
kończeniu obrad IV Krajowego 
Zjazdu TPP-R, nowowybrany Za
rząd Główny Towarzystwa wyłonił 
Prezydium, które ukonstytuowało się 
jak następuje: przewodniczący ZG 
TPP-R Józef Cyrankiewicz — wice
prezes Rady Ministrów Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej, sekretarz 
KC PZPR, wiceprzewodniczący: Leon 
Chajn — sekretarz generalny Cen
tralnego Komitetu Stronnictwa De
mokratycznego, prof. dr Józef Cha- 
łasiński — członek Polskiej Akade
mii Nauk, Stefan Ignar — zastępca 
przewodniczącego Rady Państwa, wi
ceprezes NKW ZSL, Stefan Matu
szewski — członek Rady Państwa, 
Paweł Wojas — wiceprzewodniczący 
Centralnej Rady Związków Zawodo
wych.

Członkowie Prezydium: Helena 
Dworakowska — sekretarz Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet, Zygmunt 
Garstecki — sekretarz Zarządu Głó
wnego ZSCh, Aleksander Juszkiewicz 
— członek Rady Państwa, sekretarz 
NKW ZSL, Eustachy Kuroczko — 
prezes Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa Polskie
go, Edward Ochab — sekretarz Ko
mitetu Centralnego PZPR, Tadeusz 
Wegner — sekretarz Zarządu Głów
nego ZMP oraz prof. Kazimierz 
Wyka, —*
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Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim rękojmią naszej niepodległości 
potęgi i rozkwitu

Fragmenty referatu prezesa Zarządu TPPR tow. Ochaba wygłoszonego na IV Krajowym Zjaździe
Jak już donosiliśmy, w pierwszym dniu obrad IV Krajowego 

Zjazdu TPP R wygłosił rejerat prezes Zarządu Głównego TPP-R tow. 
Edward Ochab.
Na wstępie swego przemówienia 

tow. Ochab stwierdził, ze naród poi 
ski ma szczególnie wiele powodów 
do najgłębszej wdzięczności dla 
Związku Radzieckiego. Dzięki zwy
cięstwu Wielkiej Rewolucji Paź
dziernikowej Polska dwukrotnie od
zyskała niepodległość: raz w 1918 r. 
i djugi w 1944 r. Rozgromienie bar
barzyńskiego imperializmu niemiec
kiego przez ZSRR wróciło Polsce 
ziemie nad Odrą, Nysą 1 Bałtykiem 
Zwycięstwu Armii Radzieckiej za
wdzięczamy to, że uniknęliśmy wielu 
bolesnych ofiar w okresie dokony
wania największej rewolucji i naj
większego przełomu w tysiącletniej 
historii naszego narodu.

Dzięki przyjaźni i sojuszowi zc 
Związkiem Radzieckim mógł wyzwo 
iony lud polski mimo prowokacji i 
machinacji imperialistów amerykań
skich poświęcić cały swój wysiłek 
pokojowemu "budownictwu.

Towarzysz Bierut podkreślał nie
jednokrotnie, że głównym źródłem 
naszych wspaniałych sukcesów jest 
przyjaźń, pomoc i przykład ZSRR 
(burzliwe oklaski). Dzięki brater
skiej pomocy narodu radzieckiego 
osiągnęliśmy nieznany nigdy przed
tem poziom rozwoju gospodarcze
go.

Miliony Polaków wraz z całą po
stępową ludzkością stwierdzają z głę 
boką wdzięcznością, że potężny 
Kraj Rad, stojący na czele całego 
światowego obozu pokoju i postępu, 
skutecznie krzyżuje zbrodnicze ma
chinacje imperialistycznych podże
gaczy wojennych, że naród radziec
ki konsekwentnie, nieugięcie i- po
myślnie broni pokoju i cywilizacji 
przed zalewem imperialistycznego 
barbarzyństwa (oklaski).

* • •
Poprzedni Zjazd naszego Towarzy

stwa obradował w okresie, gdy 
PZPR ostatecznie zdemaskowała 
wrogą i szkodniczą działalność Go
mułki i Spychalskiego, wykazała 
ogrom niebezpieczeństwa, jakie po
ciąga za sobą wszelkie lekceważenie 
podstępnych titowskich, sntyradziec 
kich knowań i agentur imperiali
stycznych, zmobilizowała polskie 
masy ludowe do wytężonej pracy 
politycznej nad wyrywaniem chwa
stów oportunizmu, do pracy zaostrza 
jącej czujność klasową I podnoszą

cej świadomość polityczną robotni
ków i chłopów, podnoszącej zwłasz
cza świadomość tego, że od zacieś
nienia najgłębszej, nierozerwalnej 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim 
zależą losy budownictwa sócjalistycz 
nego w Polsce i przyszłość naszego 
narodu (oklaski).

Liczba członków naszego Towarzystwa 
wzrosła z 2 120 tys. w okresie III Zjaz
du do przeszło 4 500 tys w listopadzie 
br. (oklaski), przy czym liczba człon
ków kół wiejskich wzrosła z 237 tys. do 
około 500 tys.

Poważnie wzrosła nasza działalność 
propagandowa. I tak np. odczytów wy
głoszono ogółem w 1950 roku 297.000, w 
tym na wsi 108.000, w 1951 roku — 
376.000, w tym na wsi 162.000, szacunko
wo w 1952 roku — 500.000, w tym na 
wsi około 200 tys.

Wszelkiego rodzaju Imprez artystycz 
nych zmierzających do pogłębienia przy
jaźni polsko - radzieckiej, zorganizowa
ło nasze Towarzystwo w 1949 roku — 
28.000, w 1951 roku — 54.000, w pierw
szym półroczu 1952 roku — 29.000, sza
cunkowo w 1952 roku — 70.000.

Wielką pomoc w krzewieniu idei bra 
tersklej przyjaźni polsko - radzieckiej 
1 w popularyzowaniu wysokiej kultury 
narodów radzieckich okazywały nam 
liczne zespoły artystów radzieckich, go
szcząc w Polsce w okresie sprawozdaw
czym.

Poważnie rozwinęła się akcja naucza
nia dorosłych Języka rosyjskiego.

Należy podkreślić, źe znacznie wzro
sła również liczba dzieci uczących się w 
szkołach Języka rosyjskiego, a miano
wicie do 1.358 tys. w październiku 1952 
roku.

Nakład naszego tygodnika „Przyjaźń" 
podniósł się w okresie sprawozdawczym 
z 99 tys. do 400 tys. egzemplarzy.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, 
że w styczniu br. powstał Instytut Pol
sko - Radziecki.
Osiągnięcia TPP-R są niemałe i 

świadczą o poważnym, często ofiar
nym wysiłku wielu tysięcy działa
czy i pracowników naszego Towa
rzystwa.

Zarząd Główny nie uważa jednak 
dotychczasowych wyników za w peł 
ni zadowalające.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej stawia sobie następu
jące zadania i cele:

1) pogłębienie przyjaźni polsko - ra
ił -Ircklej i wyjaśnianie społeczeństwu 
polskiemu znaczenia tej przyjaźni 1 so
juszu z ZSRR

dla ugruntowania niepodległości 1 bez
pieczeństwa granic Polski

dla realizacji wielkich planów rozbu
dowy gospodarki oraz rozwoju postępo
wej nauki i kultury polskiej

dli umocnienia obozu pokoju 1 so
cjalizmu,

2) popularyzowanie 1 umacnianie hi
storycznych tradycji wspólnych walk 
wyzwoleńczych mas ludowych Polski 1 
ZSRR, •

3) zwalczanie wszelkich reakcyjnych 
plotek 1 oszczerstw antyradzieckich,

4) rzetelne i wszechstronne Informo
wanie społeczeństwa polskiego o życiu 
bratnich narodów Związku Radzieckie
go, ich walce i osiągnięciach, zapozna
wanie z perspektywami dalszego rozwo
ju ZSRR ku komunizmowi,

5) zacieśnianie łączności i współpra
cy kulturalnej ze Związkiem Radziec
kim,

6) popularyzacja przodujących doświad 
czeń radzieckich ze wszystkich dziedzin 
życia politycznego, gospodarczego 1 kul 
turalnego,

7) organizowanie masowego nauczania 
języka rosyjskiego.
Aby te zadania należycie wypeł

nić, trzeba znacznie rozszerzyć za
sięg i pogłębić treść naszej pracy.

Szczególne znaczenie ma zacieś
nienie i pogłębienie współpracy 
TPP-R z organizacjami masowymi.

TPP-R winno stać się najbardziej 
masową organizacją, ogarniającą 
wszystkich ludzi pracy.

Szczególną uwagę należy zwrócić 
na dokonanie radykalnego przełomu 
w pracy TPP-R na wsi, gdzie stan 
organizacyjny Towarzystwa jest wy
soce niezadowalający.

Ważnym naszym zadaniem ogól
nonarodowym i czołowym zadaniem 
TPP-R Jest organizowani" masowe
go nauczania języka rosyjskiego, Ję
zyka naszych starszych braci, Języka 
narodu, którym chlubi się cała Sło
wiańszczyzna i cała ludzkość.

Poprzez przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim jeszcze bardziej umac
niamy więź, łączącą nasz naród z 
narodami krajów demokracji ludo
wej i z całą postępową ludzkością, 
która w Związku Radzieckim widzi 
swego wodza, swą najlepszą, zahar
towaną w zwycięskich bojach „bry
gadę szturmową" (Oklaski).

„Związek Radziecki — mówił to
warzysz Bierut na XIX Zjeździć 
KPZR — daje światu przykład no
wych stosunków międzynarodowych 
między krajami wyzwolonymi z 
przemocy imperialistycznej dzięki 
zwycięstwu narodów radzieckich. 
Stosunki te cechuje braterski so
jusz, przyjaźń i owocna wzajemna 
współpraca we wszystkich ważnych 
dziedzinach życia tych narodów.

W tych nowych, nieznanych daw
nemu światu, możliwych tylko dzię
ki zwycięstwu Wielkiej Rewolucji 
Proletariackiej, stosunkach między
narodowych — Polska Ludowa ko
rzysta z potężnej i wszechstronnej, 

bezinteresownej 1 serdecznej pomo
cy Związku Radzieckiego 1 dzięki 
tej pomocy osiągnęła już dziś nie
zwykle pomyślne warunki dla coraz 
szybszego marszu naprzód po drodze 
swego uprzemysłowienia, swego bu
downictwa socjalistycznego.

« • •
Naród nasz walczy o pokój 1 dla

tego jak jeden mąż wypowiada się 
za pogłębieniem braterskiej przy
jaźni i wieczystego sojuszu ze Związ
kiem Radzieckim — obrońcą i ostoją 
pokoju światowego (huczne oklaski)

Naród nasz jak źrenicy oka strze
że swej niepodległości i władzy lu
dowej, dlatego też ze wszystkich sil 
umacnia przyjaźń i sojusz ze Związ
kiem Radzieckim, nieugiętym rzecz- 
nlluem prawa każdego narodu do 
niepodległości, nieugiętym obrońcą 
demokratycznych praw ludu.

Nie tylko członkowie PZPR, ale 1 
wielomilionowe masy naszego naro
du zdają sobie sprawę z wagi i słusz 
ności słów Stalina, wypowiedzianych 
la XIX Zjeździe KPZR, że

„wszelkie poparcie pokojowych dą

żeń naszej partii przez jakąkolwiek 
bratnią partię oznacza jednocześnie 
poparcio jej własnego narodu w je
go walce o utrzymanie pokoju* 
oraz, że interasy KPZR

„nie tylio nie są sprzeczne, lecz 
przeciwnie, są. zbieżne z intere
sami miłujących pokój naro
dów. Co się tyczy Związku Radziec
kiego, to jego interesy są w ogóle 
nieodiączne od sprawy pokoju na ca
łym świeeie".

IV Zjazd TPP-R niewątpliwie bę
dzie jeszcze jednym dowodem, że 
wielomilionowe rzesze członków

, , , ’ P°d°bnle jak cały naród 
polski, wiążą nierozerwalnie interesy 
naszego miłującego pokój 1 wolność 
narodu z pokojową polityką Związ
ku Radzieckiego 1 pod przewodem 
towarzysza Bieruta będą niestrudze
nie pracować dla zwycięstwa wielkiej 
stalinowskiej sprawy pokoju, postę
pu i socjalizmu.

(Huczne, długotrwałe oklasld, i 
j Okrzyk: Niech żyje Wielki Przyja-. 
ciel narodu polskiego Józef Stalin. 
Wszyscy wstają i skandują: Sta-lin. 
Bie-rut).

Pod wzrastają
cym naciskiem 
narodu niemiec - 
kiego Bundestag 
odroczył III czy
tanie układów wo 
jennych.

(Z prasy)

Pozycja 
Adenauera 

poszła 
w górę

Społeczeństwo nasze coraz lepiej 
widzi wszystkie sprężyny polityki 
Watykanu, jej sens i wymowę. 
Przejawem tej polityki, prowadzo
nej nie w imię interesów wiary, lecz 
w imię interesów imperialistów 
amerykańskich, są papieskie bło
gosławieństwa dla niemieckich od
wetowców, podsycanie nastrojów 
rewizjonistycznych w Niemczech 
zachodnich, kwestionowanie praw 
Polski do Ztem Odzyskanych, wa
tykańskie poparcie dla odbudowy 
nowego, napastniczego Wehrmach
tu, który ma być trzonem wychwa
lanej przez Watykan tzw. arinU 
europejskiej. Przejawem tej polity
ki są ataki na ruch pokoju, który 
skupia najlepsze nadzieje całej ludz 
kości. Watykan wszędzie popiera 
najciemniejsze siły reakcji 1 fa
szyzmu. Wysługując się imperiali
stom, współdziała z nimi w akcji 
dywersyjnej 1 szpiegowskiej, wy
mierzonej przeciw naszemu krajo
wi i innym krajom demokracji lu
dowej. Jego polityka godzi z całą 
ostrością w najżywotniejsze intere
sy narodu polskiego, służy obozowi 
wolny 1 agresji.

Szczególnie jaskrawo uwydatnia 
się antypolska polityka Watykanu 
w jego stosunku do naszych Ziem 
Odzyskanych. Watykan czynnie 
wspiera te wrogie siły, które dą
żą zaciekle do włączenia naszych 
Ziem Zachodnich do jakiejś nowej, 
Leohitlerowskiej Czwartej Rzeszy, 
które dążą do podboju i ujarzmie
nia całej Polski.

Tym właśnie tłumaczy się fakt 
pielęgnowania przez Watykan 
szczątków dawnej niemieckiej ad
ministracji kościelnej z Ziem Od
zyskanych, która jest na jzacieklej- 
szym zarzewiem wojującego rewl- 
zjonlzmu neohitlerowsklego. Faktu 
tego Episkopat Polski nie chclał i 
nie potrafi zmienić, zaś likwidacji 
tymczasowej administracji kościel
nej na Ziemiach Odzyskanych do
konały władze państwowe przy 
oporach ze strony Episkopatu 1 
wbrew n-emu.

Polityczna wymowa watykańskiej nominacji
Apetyty neohitlerowców sięgają, 

jak wiadomo, poza Ziemie Odzys
kane, również po Śląsk czy Po
znańskie. I w takiej właśnie sytua
cji polityce adenaucrowsklej i wa
tykańskiej poszedł na rękę biskup 
Adamski, prowadząc na terenie 
Górnego Śląska antypaństwową dy
wersję, której celem było podwa
żenie jedności narodowej zamani
festowanej w czasie wyborów. Dy
wersja ta została skutecznie ukró
cona przez władze.

Przykładów antypolskiej polityki 
Watykanu można by wiele przy
toczyć — 1 jawnych 1 takich, któ
re noszą zamaskowany charakter. 
W świetle tej właśnie antypolskiej 
1 antypokojowej polityki Watykanu 
rozpatrzyć należy ostatnie nomina
cje nowych kardynałów, wśród 
których znalazł się równieżi ks. ar
cybiskup Wyszyński.

Rok temu ks. arcybiskup Wy
szyński wybrał się do Rzymu, mo
tywując w"bec władz państwowych 
swój wyjazd chęcią skłonienia Wa
tykanu, do uznania polskości Ziem 
Odzyskanych i ustabilizowania poi 
skich władz kościelnych na tych 
ziemiach.

Lecz po tej podróży w polityce 
watykańskiej wobec Polski nic się 
nie zmieniło, chyba że na gorsze. 
Ale ks. arcybiskup po powrocie z 
Rzymu ukrył rzeczywistą politykę 
Watykanu przed opinią publiczną, 
kluczył w sprawie Ziem Odzyska
nych 1 próbował wprowadzić w 
błąd wierzących, twierdząc, że Wa
tykan sprzyja Polsce. Gdyby ks. 
arcybiskup Wyszyński chciai zająć 
patriotyczne stanowisko w spra
wie naszych granic — doprowadził 
by szybko do likwidacji resztek 
tymczasowości w administracji ko
ścielnej na Ziemiach Odzyskanych.

Tego jednak, jak wiadomo nie u- 
czynił.

I właśnie w nagrodę za to swoje 
stanowisko, za wybielanie polityki 
Watykanu i ukrywanie przed opi
nią polską jej zdecydowanie anty
polskiego, prohitlerowskiego cha
rakteru ks. arcybiskup Wyszyński 
został wyróżniony kapeluszem kar
dynalskim. Nominacja ta stanowi 
wyraz uznania za uprawianą przez 
ks. prymasa politykę wybielania 
Watykanu i popierania jego linii 
politycznej, ma ona umocnić po
zycję ks. arcybiskupa Wyszyńskie
go, a przez to i umocnić pozycję 
Watykanu w jego antypolskiej po
lityce.

Kardynalski kapelusz dla pryma 
sa Wyszyńskiego ma być zachętą 
na drodze piętrzenia przeszkód w 
realizacji polityki naszego Państwa 
— polityki, która zespala wszyst
kie zdrowe, patriotyczne siły na
rodu, służy sprawie pokoju i umoc 
nienia niepodległości. Polityka ta, 
stojąc na gruncie wolności religij 
nych nie pozwala na jakiekolwiek 
nadużywanie tej wolności i praw 
przyznanych Kościołowi dla celów 
wrogich Państwu, jak to miało o- 
statnio mijjsce, niewątpliwie nie 
bez wiedzy Episkopatu, w kuriach 
katowickiej 1 krakowskiej.

Stanowisko Episkopatu, który nie 
przestrzega zobowiązań przyjętych 
w porozumieniu z Rządem, wywo
łuje duże zadowolenie w Watyka
nie i w różnych wrogich Polsce 
kołach zagranicą, zwłaszcza amery
kańskich i zachodnio-niemieckich, 
które liczą, że przy pomocv powoi 
nych im czynników kościelnych u- 
da im się siać dywersję w szere

gach narodu polskiego. Kapelusz 
kardynalski ma być wyrazem uzna 
nia Watykanu dla szkodliwych, go
dzących w dobro narodu i Państwa 
Polskiego praktyk Episkopatu.

W nominacji tej raz jeszcze znaj 
duje potwierdzenie fakt, że każ
de, dosłownie każde posunięcie Wa
tykanu jest nieodłączną częścią ca
łości jego polityki. I tym razem 
chodzi o to, aby jeszcze bardziej 
pobudzić reakcyjną część hierar
chii kościelnej w Polsce do osła
biania jedności narodu, do takich 
posunięć, które godzą w polską ra
de stanu i są na rękę tylko wro
gim Polsce czynnikom.

Tak też. a nie inaczej komentu
ją te nominacje liczne organy pro- 
pagandy Imperialistycznej Odsła- 
niaiąc kulisy tej nominacji, głoszą 
one. że chodziło o to, by „usztyw
nić" stanowisko Episkopatu wobec 
Państwa Polskiego, podsycić wal
kę reakcylnych kół hierarchii z 
władzą ludową. Tak np. rzymski 
korespondent „Timesa" określa no
minację jako „zachętę" dla kó! kle 
rvkalnvch w Polsce dając niedwu
znacznie do zrozumienia, że chodzi 
o mobilizację sił reakcyjnych prze
ciw Państwu Ludowemu. Zachły
stuje się wprost z zachwytu z po
wodu nominacji faszystowskie ra
dio Madryt, wyrażając przy okazji 
swoją solidarność z polityką pry
masa Wyszyńskiego.

W chórz.e głosów nie zabrakło 
również prasy odwetowców zachód 
nio-niemieckich, rozpisujących się 
ź zadowoleniem na temat awansu, 
jaki spotkał prymasa. „Die Neue 
Zeitung" piórem iw**''’ wdykań 
siwego korespondenta pisze, że no

minacja papieska miała na celu 
„wzmocnić" prymasa „w walce 
przeciw naciskowi Państwa" i wy
raża swoje gorące poparcie dla tej 
walki, przypominając jednocześnie, 
że „Stolica Apostolska trwa na 
swym stanowisku w sprawie pro
blemów kościelnych na terenach 
za linią Odry—Nysy". Zadowolona 
jest również z nominacji rewizjo
nistyczna „Sueddeutsche Zeitung", 
stwierdzając w swym artykule z 
należytą znajomością rzeczy, że 
„Stolica Apostolska nie dąży do O- 
statecznego uregulowania sytuacji 
kościelnej w Breslau, Ostpreussen 
i Ermland" oraz., że „o tak zwa
nym uznaniu linii Odra — Nysa 
przez Watykan nie było nigdy mo
wy.

W świetle tego wsz.ystkiego opi
nia polska oceni ostatni krok Wa
tykanu .jako manewr, który służy 
obcym interesom w naszym kraju 
i ma wyraźne ostrze dywersyjne. 
Manewr ten, którego celem jest 
zachęta dla pewnych kół kościel
nych do działania przeciw Pań
stwu. nie przyniesie jednak ocze
kiwanych przez Watykan rezulta
tów. bowiem naród nasz, zjednoczo
ny jest jak nigdy wokół swej wła 
dzy ludowej, silny swą pogłębia
jącą się coraz bardziej świadomo
ścią polityczną, która pozwala mu 
jasno ocenić fakty i wyciągać wła
ściwe wnioski Ten wzrost świa
domości 1 głębokie poczucie jed
ności 1 patriotyzmu sprawiają. ż« 
również przeważająca część ducho 
wieństwa polskiego w swym sumie
niu patriotycznym mierzy posta
wę obywatelską przede wszystkim 
stosunkiem do narodu i Państwa 
Polskiego. Naród polski nie chce 
i nie będzie tolerował pod żadną 
postacią prób rozsadzania jego jed
ności. (k-i)

(„Trybuna Ludu")
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Rola klasy robotniczej w
o przebudowę wsi

walce
Dobiega już końca 3 rok Planu 

6-letniego, planu, którego wykona
nie przekształca nasz kraj z zacofa
nego gospodarczo w kraj rozwinięte 
go przemysłu. Widomym tego dow >- 
dem jest nasze województwo. Dzię
ki słusznej polityce naszego Pań
stwa, likwidujemy spuściznę Polski • 
„B", likwidujemy wiekowe zacofa
nie naszej gospodarki, bezrobocie, 
nędzę i głód, będące stałym zjawi
skiem w Polsce przedwojennej.

Powstaje na Lubelszczyźnle prze
mysł, rozbudowujemy stare zakła
dy 1 budujemy nowe o niewidzianych 
dotąd na naszych terenach rozmia
rach, jak np. Fabryka Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie, Kraśnicka 
Fabryka Wyrobów Metalowych, 
WSK, Fabryka Sprzętu Instalacyjne
go w Poniatowej, Cementownia Nr 2 
w Rejowcu, Kombinat Tłuszczowy 
w Bodaczowie i wiele innych.

O wielkości budownictwa przemy
słowego na terenie naszego woje
wództwa świadczy najdobitniej fakt 
że nakłady Inwestycyjne w r 1951 
w porównaniu z rokiem 1949, to zna 
czy z ostatnim rokiem planu 3-let- 
niego .wzrosły pięciokrotnie .

Wraz z rozbudową przemysłu wzro 
sła liczebnie nasza klasa robotnicza. 
Jeśli w roku 1931 w całym przemy
śle Lubelszczyzny pracowało około 
15.000 osób, to już w U.949 — praco
wało 43,500, a w roku bieżącym 
nasz przemysł i budownictwo za ru 
nla ponad 09.500 robotników.

Podstawową większość nowozatrud 
łUonych robotników stanowią wczo
rajsi chłopi, ->od^wledjska,zktóra 
WującycłT"i? zakładów! gdzie otrzy
muje pracę i zdobywa kwalifikacje.

Ale zmiany zachodzące w klasie^ 
robotniczej nie ograniczają się d<* 
zmian ilościowych. Nasza klasa ro
botnicza w ogniu walki o wykona
nie planów produkcyjnych rośnie ja
kościowo, powstaje w niej nowy sto
sunek do pracy, do warsztatu, do 
fabryki. Rosną dziesiątki, setki 1 ty
siące świadomych budowniczych 
Polski lepszego jutra, Polski socja
lizmu.

Tacy ludzie jak Bolesław Kaplca 
ze wsi Stróża (pow. Kraśnik), bry
gadzista na automatach w Kraśnic
kiej Fabryce Wyrobów Metalowych, 
jak Alfreda Kamyk ze wsi Urzędów, 
brygadzistka kontroli tejże fabryki, 
jak Weronika Wyszogrodzka ze wsi 
Dzierzkowice, która opanowała za
wód szlifierski w tejże fabryce 1 dzie 
Blątkl Innych młodych ludzi ze wsi 
zdobyło zawód 1 drogę do dalszego 
awansu.

Również 1. na Innych fabrykach 
Wyrosły dziesiątki 1 setki nowych 
fachowców.

Szczególnie dużo młodzieży zna
lazło drogę do awansu na naszych 
wielkich budowach. Aleksander 
Sprawka przyszedł ze wsi lubelskiej 
do pracy w 1951 r„ a już od mar
ca 1952 r. jest majstrem zbrojar- 
Eklm. Jan Konowałek również ze wsi 
przyszedł na budowę w 1950 r. 
Wkrótce został awansowany na maj
stra murarskiego. Obecnie uczy się 
na rocznym kursie Admln.-Ekono- 
micznym.

Setki Innych przodujących robot
ników, którzy do niedawna byli chło 
parni, zasiliło szeregi klasy robot
niczej i stoi w pierwszych szeregach 
walki o wykonanie Programu Fron
tu Narodowego.

Wraz ze wzrostem świadomości 
klasy robotniczej — rośnie jej od
działywanie na wieś.

Klasa robotnicza najbardziej śwla 
doma, bojowa i ofiarna część naro
du, związana z przodującą formą 
produkcji, z szybko rozwijającym 
się na bazie rozwoju techniki socja
listycznym przemysłem może 1 po
winna oddziaływać na chłopstwo pra 
cujące w kierunku jak najszerszego 
włączenia go do budownictwa so-włączenia go do budownictwa 
cjalistycznego.

W tym tkwi najgłębsza treść 
juszu robotniczo— chłopskiego 
okresie budowy ustroju socjalistycz
nego.

Klasa robotnicza, która wyzwala
jąc siebie, wyzwoliła i chłopstwo pra 
cujące od wyzysku' kapitalistów 1 
obszarników, która była kierowniczą 
siłą w likwidacji odwiecznej krzyw
dy chłopskiej, w przeprowadzeniu 
reformy rolnej, która swym ofiar
nym wysiłkiem dopomogła pracują
cemu chłopu w zlikwidowaniu znlsz

so-
w

czeń wojennych, gdy zadaniem dnia 
jest budowa podstaw socjalizmu — 
musi dopomóc mało- 1 średniorolne
mu chłopu w aktywnym włączeniu 
się do tego budownictwa.

Klasa robotnicza jest żywotnie za
interesowana w pomocy mało- 1 śred 
niorolnemu chłopu, w łagodzeniu 1 
likwidacji Istniejącej dysproporcji 
pomiędzy szybkim tempem rozwoju 
socjalistycznego przemysłu 1 zbyt 
wolnym tempem produkcji rolnej, 
dysproporcji, stanowiącej główne 
źródło trudności 1 braków, jakie od
czuwamy.

Drogą do łagodzenia, zmniejsze
nia trudności wynikających z tej 
dysproporcji jest walka fl wzrost wy 
dajnoścl z ha, o rozwój hodowli, o ter 
minowe, pełne wywiązywanie się wsi 
z jej obowiązków wobec Państwa, wal 
ka przeciwko machinacjom kułaków 
próbujących żerować na tych trud
nościach. Niemniej robotnik musi 
zdawać sobie sprawę z tego, że trud 
noścl wynikające z dysproporcji Ist
niejącej- pomiędzy tempem rozwoju 
przemysłu 1 rolnictwa nie dadzą się 
zlikwidować całkowicie w warun
kach indywidualnej gospodarki chłop 
sklej, której możliwości produkcyj
ne, aczkolwiek nie całkowicie Jesz
cze dziś uruchomione — są w osta
tecznym rachunku ograniczone roz
drobnieniem gospodarki.

Jakie jest więc wyjście 
tuacjl ?

„Wyjście polega przedo 
kim na tym — mówi 
Stalin — aby przejść od 
zacofanych ’i rozproszkowanych go
spodarstw chłopskich do zjednoczo
nych, wiejskich, społecznych gospo
darstw, zaopatrzonych w maszyny, 
uzbrojonych w zdobycze nauki i 
zdolnych do wyprodukowania jak 
największej ilości zboża towarowe
go, mięsa, tłuszczu, mleka”.

Wyjściem jest rozbudowa spółdziel 
ni produkcyjnych, które stwarzają 
warunki nieustannego wzrostu pro
dukcji w rolnictwie, stałego wzrostu 
dobrobytu mas pracujących chłop
stwa i dostatecznego zaopatrzenia 
miasta w produkty rolne.

Ażeby jednak tę możliwość prze
kształcić w realną rzeczywistość, o- 
bok niezbędnej dla rozwoju spółdziel 
czoścl bazy technicznej, trzeba ażeby 
masy pracującego chłopstwa w peł
ni uświadomiły sobie wyższość wiel
kiej zespołowej gospodarki rolnej 
nad rozdrobnioną Indywidualną.

Wielkie zadania stoją w tej dzie
dzinie przed klasą robotniczą.

Kampania wyborcza 1 dzień wybo
rów wykazały duży wzrost świado
mości chłopów, wykazały przywią
zanie chłopów do władzy ludowej, ... -i .. programu pron_

z tej sy-

wszyst- 
towarzysz 
drobnych,

wiarę w słuszność 
tu Narodowego.

Obecnie wysiłek klasy robotniczej 
1 jej partii winien być skierowany 
na pogłębienie świadomości szero
kich rzesz pracującego chłopstwa, 
na dyskontowanie tych przemian za
chodzących na naszej wsi w kierun
ku jej przebudowy na wieś socjali
styczną.

Klasa robotnicza naszego woje
wództwa ma już pewne doświadcze
nie w zakresie pomocy udzielanej 
chłopom w Ich przechodzeniu na no
we, wyższe formy gospodarowania.

Prawie wszystkie nasze fabryki 
wysyłały na wieś ekipy łączności ze 
wsią i poszczególnych aktywistów.

S1abą stroną pracy naszych ekip 
było zbyt małe jej upolitycznienie, 
gdyż praca Ich często ograniczała 
się do pomocy chłopom w reperacji 
narzędzi rolniczych. Natomiast te 
ekipy łączności 1 poszczególni ak
tywiści, którzy potrafili prowadzić 
szeroką uświadamiającą pracę, mo
gą poszczycić się osiągnięciami. Na 
przykład dzięki dobrej pracy ekipy 
łączności i poszczególnych aktywi
stów z KFWM, jak tow tow. fiwlert- 
nia, Pela, Gumela 1 inni powstały 
spółdzielnie produkcyjne w Mlkull- 
nie, Łychowlo i Zadwórzu (pow. 
Kraśnik).

Obecnie zadaniem robotników 
KFWM jest dalsza pomoc 1 opieka 
nad tymi spółdzielniami 
woju.

Przed nami stoi dziś 
danie umacniania już 
około 200 spółdzielni produkcyjnych 
i zakładania w szybkim tempie no
wych.

w Ich roz-

wielkie za- 
istnlejących

prze- 
naszej 
walce

Trzeba stale pamiętać, że 
mlany dokonywujące się na 
wsi odbywają się w ostrej 
klasowej z resztą klas wyzyskiwa-' 
czy z kułakami i spekulantami, któ
rzy wszelkimi siłami dążą do zała
mania realizacji naszych planów pro 
dukcyjnych.

Dlatego zaostrzenie naszej czuj
ności, umiejętność oparcia się o bie 
dotę wiejską, praca z tą biedotą, bę
dą decydować o naszych sukcesach.

XIX Zjazd KPZR uczy nas, że dro 
ga kolektywizacji jest jedynie słusz
ną drogą, drogą, która doprowadzi 
wieś do dobrobytu 1 zapewni zaopa
trzenie klasy robotniczej w środki 
umożliwiające stałe podnoszenie sto
py życiowej.

Co osiągnąłem wzorując się W odnowiedzi na attkteie
na metodach radzieckich •Sztandaru Ludu“

Jak doszedłem do zwiększenia bazy paszowej
w PGR Rożnówka

Czytając w książkach 1 w prasie 
jak ludzie radzieccy szukają nowych 
dróg podniesienia jakości hodowli, 
ja również postanowiłem, pracując 
w gospodarstwie PGR Różanka uzy
skać zwiększenie bazy paszowej na 
okres późno-jesienny, potrzebnej na 
zaopatrzenie krów mlecznych w wy- 
sokowartościowe zielonki. Chodziło 
mi również o przygotowanie odpo
wiedniej karmy na okres wczesno
wiosenny, to jest na czas, kiedy byd
ła jeszcze nie wypuszcza się na pa
stwiska, a kiedy po zimowym ży
wieniu, bydło czując świeżą trawę, 
niechętnie zjada suchą karmę.

Wiemy z praktyki, że zielonki są 
lepszą karmą od paszy suchej, dla
tego w okresie późnej jesieni i wcze
snej wiosny, kiedy brakuje paszy 
świeżej są ważnym czynnikiem wy
sokiej mleczności krów.

W pierwszej połowie kwietnia 1951 
roku wysiałem pół hektara wyki ja
rej w mieszance z gorczycą na na
sienie. Skład mieszanki przedstawiał 
się następująco: 75 kg wyki jarej i 
5 kg gorczycy białej. Chcąc uzyskać 
lepszy plon zasiliłem pole nawoza
mi sztucznymi, dając pod mieszankę 
50 kg superfosfatu i 100 kg soli po
tasowej. Siew był przeprowadzony 
siewnikiem, po uprzednim dokład
nym wymieszaniu wyki z gorczycą. 
Gorczycę zastosowałem dlatego, że 
ma ona sztywną łodygę, co chroni 
wykę przed tak zwanym wylęga
niem. Wyka wyłożona gnije od spo
du przez co traci na wartości, a po
nadto utrudnia koszenie. Stosowa
nie przez rolników domiesizki owsa 
do wyki jest niepraktyczne, owies 
bowiem ma wątłą łodygę, nie jest w 
stanie utrzymać wyki, a ponadto 
znacznie później od niej dojrzewa.

Sprzęt dojrzałe) wyki z gorczycą 
nastąp’! w pierwszej połowie lipca, 
czyli na dwa tygodnie przed rozpo
częciem żniw. Kosiliśmy kosami, bo 
szkoda nam było żąć kosiarką, czy 
żniwiarką, giyż istniała obawą wy- 
kruszania nasion, a co za tym idzie 
zniszczenia części plonu. Jednak 
mimo naszej ostrożności podczas ko
szenia. część gorczycy wysypała się 
na polu, ze względu na to, że goi- 
czyca dojrzewa wcześniej od wyki. 
Pogoda dopisała, mieszankę zwieżli- 
łrry już po 3 dniach 
mieszanki natychmiast 
śiny do podorywki, po 
zrównania powierzchni 
także b> uny. Tak się złożyło, że do- 
pleio po tygodniu zaszedłem ni po
le, na którym rosła mieszanka 1 wte 
dy zobaczyłem, że gorczyca bardzo 
ładnie skiełkowała. Postanowiłem 
wtedy na ryzyko dostać 30 kg wy
ki 1 zabronować. Wykę posiałem 
ręcznie i zabronowalem lekkimi bro 
nami.

Próba moja zdała egzamin: wyka 
z gorczycą zaczęła pięknie rosnąć 
korzystając z pogody, jaka była w 
drugiej połowie października 1951 r. 
Wykę z mieszanką pięknie wyrośnię
tą skosiliśmy 1 wysuszyliśmy na 
siano.

Plon był obfity z pólhektarowej

Po sprzęcie 
przystąpili- 
której dla 
pu czczono

Korzystając z doświadczeń Związ
ku Radzieckiego nasze organizacje 
partyjne, rady zakładowe 1 orga
nizacje młodzieżowe winny w swej 
codziennej pracy organizować po
moc klasy robotniczej dla wsi, szu
kać nowych form łączności z chłop
stwem pracującym 
go uświadamiania 
go o konieczności 
spodarki rolnej na
styczną gospodarkę zespołową.

W ścisłym związku z masami, na 
czele mas 1 wraz z nimi potrafimy 
umocnić Front Narodowy 1 pokie
rować jego walką nad zbudowa
niem szczęśliwej przyszłości naszej 
ojczyzny.

w celu-szybsze- 
i przekonywania 
przebudowy go- 
wielką socjali-

działki sprzątnęliśmy 8 wozów pa- I mieszance z żytem stosując mieszań 
rokonnych wyki — zielonki, licząc kę na 100 kg żyta, 20 kg wyki ozi-
po 10 q (metrów) na wozie. W oba
wie, że może wypaść deszcz 1 trudno 
będzie iść w odległe pole, wykę su
szyliśmy koło domu.

Po sprzęcie wyki, wywieziono pół- 
obomlk i przyorano na zimę pod 
ziemniaki. Na uprawionej w ten spo 
sób glebie zebrano 170 q z jednego 
hektara, podczas, kiedy na roli na
wożonej pełnym obornikiem i przyo- 
ranym na wiosnę (głęboka orka była 
również wykonana na zimę) zebra
no 125 q z ha.

Należy nadmienić, że rola, na któ 
rej uprawiano ziemniaki po wyce nie 
wymagała zupełnie walki z chwa
stami, a na pozostałych plantacjach 
musiano prowadzić uciążliwą walkę 
z nimi.

» * *
Inne doświadczenie przeprowadzi

łem z wyką ozimą na ziarno, którą 
posiano na dwa tygodnie wcześniej 
przed siewami żyta i pszenicy.

W jesieni 1950 roku posialiśmy na 
przestrzeni 0,5 ha wykę ozimą w

Korzystając z radzieckiej literatury 
technicznej

remontu maszyn
ułatwi pracę montera przy naprawie 
podwozia samochodu na placu po
stoju. Wózek ten, na czterech kół
kach posiada specjalne oparcie na 
głowę i umożliwia pracownikowi 
dokonującemu remontu wygodne 
położenie. Przy opracowywaniu pro
jektu tego wózka, korzystałem rów
nież z fachowej literatury radziec
kiej.

Przy studiowaniu radzieckich pod
ręczników uderza mnie gięboka tro
ska uczonych i inżynierów radziec
kich o robotnika, o to by jak naj
bardziej ułatwić mu pracę. Przy
kładem tego jest chociażby ów wó
zek, który izoluje montera od zie
mi, zapobiegając przeziębieniu, za
bezpiecza przed niszczeniem ubrania 
oraz zapewnia mu wygodną pozycję 
w czasie pracy.

Swoimi ulepszeniami staram się 
przyczynić do rytmicznego wykony
wania planów przewozu masy 
towarowej.

Wiem, że wiedzę fachową zawdzlę 
czam w olbrzymiej mierze radziec
kiej literaturze technicznej, tworzo
nej przez przodujących konstrukto
rów, techników i racjonalizatorów. 
Stało się to przyczynkiem do pogłę
bienia mojej sympatii 
dzieckich.

Pragnę dodać, że 
ukończyłem zaledwie 
powszechnej i tylko 
Ludowej, opiece jaką
prostego człowieka, zdobiłem dy
niom mistrza camcchodowego, a 
obeerf? uczę się dalej w cztero
klasowym Technikum

STEFAN
majster

Bazy Transportu LPZB

skracam czas
Jestem pracownikiem LPZB. Pracu
ję na stanowisku majstra warszta
tów, które otrzymałem drogą awan
su społecznego. Pragnę pracować 
jak najlepiej, jak najwydajniej, by 
spłacić Ojczyźnie dług za to, że 
otworzyła mi drogę do pracy i awan
su.

Wiem o tymi, że 
pogłębianie swych 
wodowych mogę 
pracę na coraz

tech-

wpro- 
ulep-

tylko przez stałe 
kwalifikacji za- 
podnosić swoją 
wyższy poziom, 

kwalifikacje te zdobywam ucząc się 
z radzieckich pism i książek 
nicznych.

Dzięki tej lekturze mogłem 
wadzić do swej pracy wiele 
szeń technicznych oraz' jeden wyna
lazek. Wzorując się na radzieckiej 
metodzie szybkościowych remontów 
zmniejszam przestoje pojazdów me
chanicznych, a tym samym zapew
niam ciągłość pracy taboru samo
chodowego.

Aby przyśpieszyć remont maszyn, 
skonstruowałem i zastosowałem 
ściągacz do bolców resorowych sa
mochodów „Star 20“. Przedtem wy
remontowanie bofca u resoru tylne
go trwało około 5 godzin. Obecnie, 
dzięki zastosowania mojego ulepsze
nia opracowanego przy pomocy pod
ręczników radzieckich, czynność ta 
trwa około ~
to znacznie 
umożliwia 
bolców.

Zastosowaniem oliwiarki do ciąg
nika marki „Ursus" zmniejszyłem 
czas remontu ciągnika.

Dzięki temu oszczędzam również 
pierścienia brązowe, które służą 
obecnie dwa razy dłużej.

Ostatnio opracował cm projekt 
wózka-leżaka, którego zastosowanie

10 minut. Przyśpieszą 
naprawę pojazdów oraz 
dokładną konserwację

KONTRAKTACJA TRZODY 
CHLEWNEJ

Średniorolny chłop Marian Tokarski 
z gromady Szczeblewo ładuje na wót 
śrutę, pobraną zaliczkowo za zakon 
traktowane dodatkowo 2 tuczniki.

(CAF — fot. Celle)

mej i nawożenie to samo, co pod 
wykę jarą. W pierwszej połowie lip- 
ca 1951 roku skoszono wykę ozimą 
kosiarką konną z odgarnywaniem 
ręcznym pokosów. Część wyki 1 ży
ta jednek ■wykruszyła się. Zastojowa 
no podorywkę i brony jak po wyce 
jarej, jednakże bez dodatkowego 
podsiewania. Wyka pięknie powscho 
dziła 1 dobrze przezimowała, a pier
wszą zielonkę kosiliśmy w tym roku 
już w pierwszej połowie maja.

Wyka ozima jednak silnie zachwa 
szcza pole i siew innych po niej ro
ślin, na przykład żyta czy pszenicy, 
jest niemożliwy. Szukałem wyjścia 
z tej sytuacji i po sprzęcie wyki o- 
zlmej, zasialiśmy wykę Jarą na zie
lono, co pozwoliło, że pole zostało 
odchwaszczone całkowicie.

Obecnie prowadzę doświadczenie z 
możliwością przezimowania gorczycy, 
która po spasieniu w tym roku je- 
sienią odrosła 1 do obecnej chwili 
dobrze się trzyma.

WACŁAW ŁYKUS 
PGR Różnówka (pow. Biłgoraj)

9

dla ludzi ra*

przed wojną 
5 klas szkoły 
dzięki Polsce 
otacza ona 

i w
Budowlanym.
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warsztatów
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W walce o przebudowę wsi nie może zabraknąć rad narodowych
Podstawowe masy chłopstwa pra

cującego coraz bardziej i ' 
że dzisiaj, kiedy wszystko idzie na
przód, kiedy kraj nasz otrzymuje 
coraz więcej nowych fabryk, hut, 
elektrowni,., szkół, szpitali itp., kiedy 
robotnik nracuje przy nowych ma
szynach nowymi narzędziami pracy, 
kiedy w wiciu fabrykach automaty 
wydatnie skracają czas produkcji, 
ten postęp techniczny ma również 
znaczenie dla wsi, ponieważ pozwala 
jej zerwać z przestarzałymi metoda
mi pracy i przejść na tory gospo
darki opartej o wyższą technikę rol
ną.

Pracujący chłopi, chcąc nadążyć za 
rozwijającym się przemysłem, prze
chodzą na formę gospodarki zespo
łowej, organizują spółdzielnie pro
dukcyjne. Gospodarka spółdzielcza 
staje się dla chłopa coraz bliższa, 
coraz bardziej pociągająca.

Zastanówmy się, co wpłynęło na 
ten poważny wzrost świadomości 
mało i średniorolnych chłopów, któ- , „„_____ ____ ,
rzy przechodzą na nówe, postępowe ię zatrzymuje się w redakcji. Jego 
formy gospodarki zespołowej.

Odpowiadając na to pytanie mu
limy zdać sobie sprawę, że dzisiej-

niając się gospodarczo i już po 
I Pierwszym roku wspólnej gospodar

ki członkowie jej i okoliczni chłopi 
przekonywali się, że gospodarka ze
społowa jest bardziej opłacalna od 
indywidualnej.

Zupełnie jednak inaczej działo się, 
gdy spółdzielnię zorganizowano bez 
oparcia jej na zdrowych zasadacn, 
bez troski o właściwy socjalnie 
skład zarządu, bez opracowania per
spektyw rozwojowych wspólnego 
gospodarstwa. Jeśli na domiar złego 
tej założonej na kruchych podsta
wach spółdzielni nie udzielił • poli
tycznej pomocy K. G., a gospodar
czej rada narodowa, to zrozumiałe

jest, że spółdzielnia taka, nawet mi
mo wysiłku kilku członków nie mo
gła się należycie rozwijać, co oczy
wiście po pewnym czasie załamywa
ło ofiarnie pracujących członków, a 
Wróg wykorzystywał sytuację, stwa
rzając wokół takiej spółdzielni nie
przyjazną atmosferę.
ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA GOSPO
DARCZE UMOCNIENIE NOWO

POWSTAŁYCH SPÓŁDZIELNI 
STOCZYWA NA RADACH 

NARODOWYCH

niał 1 rozumiał potrzebę przebudowy 
wsi.

Na poparcie tego twierdzenia wy
starczy podać kilka przykładów.

Były przewodniczący Prezydium 
GRN Hańsk (pow. Włodawa) ob. Ju
lian Bublak nie przejawiał naj
mniejszego zainteresowania tym, że 
wiosną br. na terenie Jego gminy 
w gromadzie Lubomierz.organizowa
no spółdzielnię produkcyjną. Pre
zydium PRN w Lublinie zatwier
dziło spółdzielnię produkcyjną w 
Niedrzwicy, mimo że wiedziało, iż 
przeszło 50 procent członsów, którzy 
zapisali się do spółdzielni zatrud-

Obserwując dotychczasowy rozwój 
spółdzielni produkcyjnych należy 
stwierdzić, że aparat wykonawczy 
rad narodowych nie zawsze doce-* nionych jest w urzędach i w spół-* i

Listy
Codziennie listonosz dłuższy chwi-

skórzana torba, napęczniała od li
stów, opróżnia się częściowo. Stos 
zielonych, białych i niebieskich ko

szy'chłop to już nie ten zahukany I PerŁ zajmuje wiele miejsca na jed- 
chłop z okresu sanacji, uważany za nym z redakcyjnych stołów, 
narzędzie i siłę roboczą, chłop, któ- Koperty zapełnione są arkuszami 
rym nikt się nie interesował, do pokrytymi różnym pismem — ma. 
którego nie docierała książka ani szynowym 1 ręcznym. O ile te pierw- 
gazeta. Dzisiejszy chłop, to świado- sze są z reguły nieliczne, drugie 
my obywatel, to współgospodarz spotka się bardzo często. Litery by- 
kraju czujący się odpowiedzialnym wają proste i zakrzywione, widać, 
za jego los 1 rozwój. Cnlop obser- że niektóre z nich stawiano z niela- 
wuje życie, widzi przemiany gospo- da trudem. Ręka, która je kreśliła, 
darcze, jakie zachodzą w naszym z pewnością rzadko kiedy t-zymała 
kraju 1 potrafi ocenić co jest 
bre, a co złe.

W dojrzewaniu 
siejszemu chłopu

śwladomości 
pomaga nasza

do- pióro, bliższy jest jej pług czy świ
der.

dzi- Piszą korespondenci 1 czytelnicy. 
_0_ Piszą kierownicy różnych zakładów 
p I pracy, dyrektorzy przedsiębiorstw,

wszystkim żywe słowo i dobry przy- jaśnlając sprawy, które 
kład. ' były na łamach gazety.

Czy w dotychczasowej naszej wal- Korespondenci w swych 
ce o przebudowę wsi wykorzysta- formują o osiągnięciach 
liśmy całkowicie prasę, książkę, czy kładów pracy, zwracają

poruszane

z jednego dnia

listach ln- 
swych za- 
uwagę na 

doceniliśmy w pełni znaczenie „ży- I różne braki, wskazują, jak najlepiej 
wego“ słowa, czy dostatecznie spo- można przełamywać trudności. Ich 
pularyzowaliśmy osiągnięcia naszych nazwiska są już na ogół znane za- 
dobrze prosperujących spółdzielni? równo redakcji jak też i czytelni
czy wykorzystaliśmy całkowicie w kom.
agitacji uczestników wycieczek do obok takich korespondencji pocz- 
ZSRR? Trzeba stwierdzić, że nie ja przynosi codziennie wiele listów 
■wyczerpaliśmy jeszcze wszystkich 0(j naszych czytelników, osób luźniej 
możliwości w tych dziedzinach. | związanych z gazetą. Przeważnie pi- 

szą oni o swych kłopotach i trud
nościach, zwracają uwagę na pano
szący się jeszcze tu 1 ówdzie biuro
kratyzm, bumelanctwo 1 kumoter
stwo. Są listy .które piętnują wyzysk 
kułacki, ujawniają spekulację. I są 
wreszecie takie, których autorzy dzię 
kują redakcji za załatwienie jakiejś 
sprawy.

26 listopada br. listonosz zostawił 
w redakcji kilkadziesiąt listów. Za
poznajmy się bliżej z treścią niektó
rych z nich.

Tadeusz Smęt ze wsi Skoki (gm. 
Czemierniki, pow. Lubartów), chce 
zostać korespondentem „Sztandaru 

...... . . , Ludu". W swoim liście między lnny-W dotychczasowej praktyce na ml tak p|SZe:
terenie naszego województwa u czę- , .. , , , . , ,, , , „Ja, niżej podpisany, zamieszkały
ści aktywu politycznego i gospodar- we WSj skoki zwracam się do Re- 
czego obserwujemy zdrową ambicję dakcji z prośbą o podanie mi wszel- 
zorganizowania jak największej ilo- klrh informacji, dotyczących pracy 
ści spółdzielni produkcyjnych 1 to 
jest słuszne. Lecz bardzo często tej 
zdrowej ambicji nie towarzyszy 
druga — ażeby nowozorganizowane 
spółdzielnie otoczyć należytą opieką 
i troską.

Gdzie należy szukać przyczyn te
go stanu rzeczy?

Główna przyczyna tkwi w tym, że 
aktywiści partyjni z powiatu i wo
jewództwa, zatrudnieni ptzy udziela 
niu pomocy chłopom w czasie orga
nizowania spółdzielni po jej pow
staniu, opuszczali teren swojej pra
cy, nie interesując się więcej trud
nościami młodego kolektywu w 
przekonaniu, że' spełnili swoje za
danie. Nowopowstała spółdzielnia 
pozostawała wówczas bez opiekli 

Jeśli taka młoda spółdzielnia by
ła zorganizowana na mocnych pod
stawach, jeśli do jej szeregów nie 
dostali się wrogowie, jeśli do zarzą
du weszli uczciwi ludzie, cieszący 
się autorytetem wśród członków, 
jeśli nad jej rozwojem czuwała Par
tia i rady narodowe, to spółdzielnia 
taka pokonywała trudności, u.nae-

możliwości w tych dziedzinach.
Zadaniem partii politycznych, or

ganizacji masowych, rad narodo
wych oraz całego aktywu pracujące 
go na wsi jest poprzez książkę, 
żywe słowo i popularyzowanie do
brego przykładu, nieustannie wpły
wać na przyśpieszenie wzrostu świa 
domości chłopskiej, jako zasadnicze
go warunku zwycięskiego zakończe
nia walki o przebudowę wsi.

TROSKA O ROZWÓJ SróLDZIELNI 
JEST NIEMNIEJ POTRZEBNA 

OD JEJ ZORGANIZOWANIA

kich informacji, dotyczących 
korespondenta. Jestem synem śred
niorolnego chłopa i obecnie pracuję 
w Gminnej Spółdzielni i miałbym 
chęć zostać korespondentem, by przez 
pisanie różnych artykułów uspraw
nić życie w naszej okolicy**.

Tadeusz Smęt otrzyma odpowiedź 
listowną. Oczywiście redakcja chęt. 
nie wita tego rodzaju listy. Powięk
szenie liczby stałych korespondentów 
oznacza jeszcze szersze powiązanie 
się z masami, a przecież to właśnie 
jest ważnym zadaniem pisma.

Inną treść zawiera list od starsze
go agronoma A. Hubki z Siennicy, 
który od dłuższego czasu jest kores
pondentem. Swoją ostatnią wiado
mość zatytułował on tak: „Radziec
kie maszyny 1 radziecka nauka po
magają w pracy POM w Siennicy 
Różanej". Z korespondencji tej (któ
rą zresztą wykorzystaliśmy osobno) 
dowiadujemy się m. in , że przy sa
dzeniu ziemniaków radziecką sa- 
dzarką dwurzędową spółdzielnie pro 
dukcyjne zaoszczędziły wiele siły ro
boczej. bo taka maszyna zastępuje 
prace aż 92 osób. Przy wykopkach 
ziemniaków użyto dwurzędowej ko
parki, również produkcji radzieckiej, 
która zastąpiła pracę 45 osób.

Kiedy już mowa o wykopkach, 
trzeba wspomnieć o korespondencji 
Kazimierza Drozda, przewodniczące

go Powiatowego Klubu Korespon- i 
dentów w Chełmie. Zebrał on cieką- 1 
we informacje o udziale młodzieży 1 
szkolnej, która pomogła PGR-om w 
dokonaniu wykopków. Tak więc siu- , 
chacze 1 słuchaczki Szkoły Pielęg- , 
niarskiej przepracowały w PGR ] 
Antonin 1200 roboczogodzin, Liceum 
Żeńskiego — 2490 roboczogodzin, 
Lic. Wychowawczyń Przedszkoli — 
2940, Lic. Felczerskiego — 1500, 
Lic. im. Czarnieckiego — 1144, Szko 
ły Traktorzystów — 960, Lic. Han
dlowego — 600.

Wśród listów, które nadeszły do 
redakcji 26 listopada, była wiado
mość od Ludwika Gąjora z Krzemie 
nla (gm. Kawęczyn, pow. Kraśnik). 
Nasz korespondent Ludwik Gajor 
przytacza słowa listu, napisanego 
przez Czesława Ligaja ze Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowego w 
Mysłowicach do swojej rodziny.

Czesław Ligaj zgłosił się do za
ciągu pionierskiego ZMP. Jest teraz 
bardzo zadowolony, że zostanie gór
nikiem. Zachęca swoich kolegów, by 
poszli za jego przykładem.

„Powiedzcie wszystkim — zwraca 
się do rodziny — którzy nie mają w 
domu wiele pracy — niech się zgło
szą <lo zaciągu pionierskiego. Za
wód górnika czy metalowca jest bar 
<lzo zaszczytny. Dzięki władzy ludo
wej znikło bezrobocie i poniewierka. 
Każdy może zdobyć zawód i praco
wać dla Ojczyzny**.

Zbliża się koniec roku. Redakcja 
stale otrzymuje od korespondentów, 
dyrektorów przedsiębiorstw meldun
ki o wykonaniu przez poszczególne 
zakłady pracy zadań trzeciego roku 
Planu 6-letniego. Oto jeden z ta
kich meldunków:

„Rejon Przemysłu Leśnego w Lu
blinie niniejszym uprzejmie komu
nikuje o wykonnniu przez tartak nr 
2 w Stołpnie rocznego planu prze
tarcia na 41 dni przed terminem. 
Załoga tartaku Stołpno w„ dniu 
19X1. br. zameldowała o przystą
pieniu do realizacji zadań czwartego 
roku Planu 6-letniego. Nadmienia 
się przy tym, że meldunki o przed
terminowym wykonaniu planu rocz
nego złożyły dotychczas cztery za
kłady Rejonu Przemysłu Leśnego w 
Lublinie, a mianowicie: tartak Łu
ków. Skrzynkarnia, tartak Werbko
wice i ostatnio tartak Stołpno**.

Wśród listów, jak już wspomnie
liśmy na wstępie, są 1 krytyczne. 
Oto młodzież ZMP ze wsi Slodków 
III (gm. Brzozówka pow. Kraśnik) 
pisze, że Gminńy Zarząd ZSCh obie
cał założyć w ich wsi świetlicę. Mi
jały jednak miesiące a świetlicy nie 
ma. Skończyło się tylko na obiecan
kach, przewodniczący ZSCh lekce
waży sobie całą sprawę. Młodzież ma 
nadzieję, że za pośrednictwem gaze
ty mieszkańcy Słodkowa HI otrzy
mają świetlicę.

Redakcja popiera stanowisko mło
dzieży. Jeśli są możliwości, a na 
pewno są, skoro Gminny Zarząd 
ZSCh obiecywał, trzeba świetlicę o- 
tworzyć jak najszybciej. W zimie 
będzie ona bardzo potrzebna.

Majster Budowy Nr 8 ZB-4 Jan 
Koza, również prosi redakcję o in
terwencję. Jak wynika z treści jego 
listu, w maju br. przesłał na ręce ob. 
Barczewskiego, technika ZB-4 (Wy
dział M. R.) rysunek i obliczenia na 
wyciąganie wiązarów dachowych. To 
usprawnienie zresztą już częściowo 
zastosowane, po wprowadzeniu go w 
całym LPZB przyniosłoby duże osz
czędności i przyśpieszyło pracę. Pro
jekt ten został wysłany do wydzia
łu wynalazków i usprawnień tech-

nicznych na ręce ob. Żmudy i chy
ba tam zaginął, bo dotychczas Jan 
Koza nie wie, co się z nim stało.

Sądzimy, że poruszenie tej sprawy 
w gazecie przyśpieszy jej bieg. Za
gadnienia, związane z usprawnie
niem produkcji są pierwszoplanowe 1 
żadna instytucja nie może pozostać 
wobec nich obojętna.

Nasz korespondent Jan Maksymiuk 
alarmuje, że w PGR Dobra tycze (grn 
Kodeń, pow. Biała Podlaska) już 
ponad rok stoi nienakryta szopa. Są 
w niej wartościowe narzędzia i no
wa maszyna do młócenia, którą nisz 
czą deszcze. Korespondent zapytuje: 
„Czy zespół Cielcśnica tego nie wi
dzi?"

Powtarzamy to pytanie, zwracając 
jednocześnie uwagę wszystkim 
PGR-om, ośrodkom maszynowym, 
spółdzielniom produkcyjnym na to, 
że tego rodzaju wypadek nigdzie nie 
może się powtórzyć Maszyny są zbyt 
cenne. Trzeba dołożyć wszystkich 
sił, aby wszystkie zostały należycie 
przechowane przez zimę .

Ludwik Grzywaczewskl z Pieszo- 
woll (koło Parczewa) porusza w 
swym liście do redakcji sprawę nie
sprawiedliwego wymiaru dostawy 
zboża 1 ziemniaków.

Gminna Rada Narodowa w Sosno
wicy nie bierze pod uwagę, że ob. 
Grzywaczewskl jest robotnikiem po
siadającym małą działkę. Niesłusz
nie sklasyfikowano jego ziemię, na
znaczając taki sam wymiar jak... 
kułakom.

Również niezbyt dobrze spisuje się 
GRN w Fajsławicach. Do przewodni
czącego tej GRN ob. Burko nie do
tarły widocznie ustawy 1 rozporządzę 
nia wydane przez Rząd i Radę Pań
stwa w sprawie opieki nad nauczy
cielstwem.

Oto Agnieszka Mazur, nauczyciel
ka z gromady Wola Idzikowska 
Fajsławice) pisze do nas, że w o < 
sie przedwyborczym ods^gl‘aN kt^_ 
mieszkanie do dyspozycji GRN, kio 
ra obiecała za to wyremontować je 
i oddać po wyborach. Skończyło 
jednak na obiecance. Pokój został 
wprawdzie oddany, ale w takim sta
nie. że nie nadaje się do zamieszka
nia.

Kiedy ob. Mazur zgłosiła się w tej 
sprawie do przewodniczącego GRN, 
ten — cytujemy słowa listu „za
miast 'jakoś to załatwić, skoczył od 
razu na mnie z wielką złością, * 
świadczając, że mieszkanie mam 
hłe sama wyremontować, że jego 
to nie obchodzi".

Ob. Mazur pisze dalej:
„Czy przewodniczącego nie ol»cho- 

dzi mieszkanie nauczycielki? Mnie 
się wyćlaje, i tak być powinno, że 
przewodniczący powinien znać usta
wy Czy są one po to wydawane, by 
leżały gdzieś w starej szafie, prze
znaczone dla moli, czy po to, aby je 
wprowadzić w życie?...**

Oczywiście po to, „aby jo wpro
wadzić w tycie**. Dlatego sądzimy, że 
GRN w Fajsławicach dotrzyma umo 
wy, wyremontuje zniszczony lokal 1 
nie będziemy już 
gl interweniować 
wie.

Przytoczyliśmy
stów. Ich treść świadczy o dużym 
zaufaniu, jakim nasi czytelnicy ob
darzają gazetę. Chcemy, aby listów 
było jak najwięcej. Piszcie do nas o 
wszystkim — zarówno o osiągnię
ciach. jak i brakach. Każdy list jest 
dla nas interesujący i drogocenny.

» MAJ.

dzielni pracować nie będą. Fodob- 
nie postąpiło Prezydium PRN w 
Puławach, zatwierdzając spółdziel
nię w gromadzie Kępa Chotecka, 
mimo że wkład ziemi członków wy
starczał zaledwie na działki przyza
grodowe. Instruktor produkcji zwie
rzęcej Prezydium PRN w Białej 
Podlaskiej przez przeszło osiem mie 
sięcy ani razu nie był w żadnej 
spółdzielni swego powiaiu. Nie le
piej sprawa ta wygląda w powiecie 
chełmskim, gdzie prawie rok czasu 
żaden z pracowników GRN ani 
PRN nie zajrzał nawet do spół
dzielni produkcyjnej w gromadzie 
Staw.

Fakty, te nie są oderwane. Swiad 
czą one, że rady narodowe dotych
czas nie interesowały się należycie 
zagadnieniem przebudowy wsi i nie 
czyniły żadnych kroków w kierunku 
umacniania istniejących spółdzielni.

Nic też dziwnego, że na terenie 
naszego województwa mamy kilka
dziesiąt spółdzielni, które pozbawio
ne opieki rad narodowych nie roz
wijają się należycie. Stan gospodar
czy tych spółdzielni oczywiście nie 
pomaga, lecz utrudnia prowadzenie 
walki o nową spółdzielnię. Dlatego 
zadaniem rad jest zrewidowanie do
tychczasowej swej pracy i natych
miastowe otoczenie troskliwą opie
ką istniejących spółdzielni.

Szczególnie wiele do zrobienia ma 
tutaj Służba Rolna rad narodowych. 
Służba Rolna powinna codziennie 
udzielać pomocy fachowej istnieją
cym spółdzielniom przy opracowy
waniu planów gospodarczych. Po
móc w opracowaniu najbardziej 
właściwych płodozmianów, doradzić, 
jakie rośliny winna spółdzielnia 
uprawiać, ażeby zwiększyć swą do
chodowość. Czuwać nad doborem 
odpowiedniego bydła i trzody chlew 
uej oraz nad racjonalnym ich kar
mieniem. Służba Rolna powinna 
uczyć członków spółdzielni nowej 
agrotechniki, nowego socjalistyczne
go stosunku do zespołowej pracy 1 
zespołowej własności, umacniać sa
morząd spółdzielczy 1 nieubłaganie 
zwalczać wszelkie przejawy nieposza 
nowania i trwonienia mienia spół
dzielczego.

o- 
so- 
nic

musleli po raz dru- 
w tej samej spra-

zaledwie część II-

NIE MOŻNA UMACNIAĆ 
STARYCH SPÓŁDZIELNI 

NIE ORGANIZUJĄC NOWYCH
Dzisiaj nie mamy już gromady 

na terenie naszego województwa, 
gdzieby nie było mniejszej lub 
większej grupy chłopów, zwolenni
ków gospodarki zespołowej. W gro
madach tych jednak liczba chęt
nych jest za małą, ażeby założyć 
spółdzielnię produkcyjną. Dlatego 
zadaniem prezydiów rad narodo
wych, komisji rad oraz wszystkich 
radnych jest organizowanie spośród 
najlepszych mało i średniorolnych 
chłopów komitetów założycielskich, 
które powinny stać się bazą dla 
pracy polityczno - uświadamiającej 
nad zorganizowaniem spółdzielni 
produkcyjnych.

I Rady narodowe, ich komisje, 
wszyscy radni powinni czuwać, aże
by komitety założycielskie w opar
ciu o konkretny plan pracy przewi
dujący rozmowy indywidualne, ze
brania zb;orowe poświęcone oma
wianiu statutów, wycieczki do przo
dujących spółdzielni itp. zjednywa
ły nowych członków do spółdzielni.

Sprawę zorganizowania spółdzielni 
komitet powinien stawiać śmiało 1 
dyskutować na ten temat z mało 1 
średniorolnymi chłopami przy jedno
czesnym zdecydowanym zwalczaniu 
wrogiej kułackiej działalności.

W ten sposób pojęta praca komi
tetu założycielskiego niewątpliwie 
skupi wokół niego większość mało 1 
średniorolnych chłopów z gromady 
1 doprowadzi do zorganizowania spół 
dzielni.

Rady narodowe muszą zerwać s 
dotychczas pokutującą tu 1 ówdzie 
teorią samorzutnego rozwoju spół
dzielni produkcyjnych. Teorie te 
trzeba zwalczać jako obce i szkodli
we.

Najwyższy czas, ażeby wszyscy 
radni, członkowie komisji rad, pra
cownicy prezydiów rad narodowych 
oraz sołtysi czynnie pracowali nad 
organizowaniem nowych spółdzielni 
oraz umacnianiem 
gospodarczym już 
Należy bowiem 
nie można organizować 
•półdzielni, nie umacniając istnieją
cych i na odwrót nie można umac
niać istniejących, nie budując no
wych.

politycznym 1 
istniejących, 

pamiętać, że 
nowych

M. Cieplica
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Dziś pieruisze meldunki
Wczoraj, w godzinach rannych wy

ruszyły na teren miasta ekipy kore
spondentów naszej gazety, aby prze
prowadzić lustrację w lubelskich 
sklepach w ramach Raidu Korespon
dentów „Sztandaru Ludu" po placów 
kach handlu uspołecznionego. Otrzy 
maliśmy już pierwsze meldunki.

Dnia 8 grudnia br. przed godziną 
6 rano zacięłyśmy przeprowadzać 
lustrację sklepu spożywczego LSS 
Nr 2 przy ul. Krak. Przedm. Brak 
było takich towarów, jak: mąka, 
marmolada, powidła śliwkowe, śliw
ki suszone, musztarda, herbata wyż
szych gatunków (chińska i gruziń
ska) wina i słodycze. Wszystkie te 
artykuły obsługa sklepu zamawiała 
kilkakrotnie, lecz zamówienie nie 
zostało zrealizowane. Znamienny jest 
fakt, że mimo trzykrotnych zamó
wień hurtownia nie dostarczyła do 
sklepu papierosów „Sport". Nie do
brze jest również z dostawą pieczy
wa. W dniu kontroli chleb dostarczo
no dopiero o eodzinle 6.25, zaś buł
ki o godzinie 6 45. Należy przy tym 
nadmienić, że przywieziony chleb był 
czerstwy, a więc leżał w piekarni i 
mógł być dostarczony wcześniej. Za
równo klienci, jak i personel sklepu

»Oszcz^ność« wykonała 
roczny ułan 
zbiórki odpadków

Realizując zobowiązanie dla uczczenia 
programu Wyborczego Frontu Narodowe
go 1 XIX Zjazdu KPZR pracownicy Spół
dzielni Pracy „Oszczędność", na - miesiąc 
przed terminem, wykonali roczny plan 
skupu odpadków w 132 proc.

Przekroczono plan skupu w najważnlej 
szych asortymentach: szmaty — 170 proc., 
makulatura — 115 proc, i tłuczka — 102 
procent. .

W realizacji planu ofiarnością 1 wydaj
ną. pracą wyróżnili się: pakowacz W. Ku- 
kułowlcz, woźnica A. Póżniak, pracownik 
skupu Z. Reszel 1 zbieracze odpadków W. 
BuJ i R. Matuszewski.

W. WELCZ
korespondent młodzieżowy

Teatr Państwowy tm J Osterwy: 
„Śluby panieńskie" — godz 19 00.

Te-t.r Muzyczny: „Zabobon czyli Krako 
wlacy 1 Górale" godz. 19.00.

Apollo: „W pogoni za sławą" — godz. 16 
18, 20.

Etobotntk: „Noc wigilijna1, 2 3 4 5 — produkcji 
radzieckiej — godz. 16, 18, 20.

1) Podczas imprezy dokonano loso 
wania i rozdania nagród w konkur
sie sportowym: „Czy znasz przodują
cych sportowców Związku Radziec
kiego?".

Na zdjęciu: moment losowania.
2) Ob. Ireneusz Kozyro jest jed

nym z tych, którym los poszczęścił. 
W drodze losowania otrzymał dysk. 
Właśnie odbiera go z rąk przedsta
wiciela Redukcji.

3) W imprezie wzięli udział znani 
artyści scen lubelskich. Konferan
sjerkę prowadzili serdecznie witani 
przez publiczność H. Ziółkowska i 
K Iwiński.

4) Dużo gorących braw zebrali ar
tyści Teatru Muzycznego. Na zdjęciu 
baryton H. Rucki podczas występu.

5) Zasłużone brawa zdobył rów
nież chór miejski „Służby Polsce".

Rlalto: ..Miasto nleujarzmlone" — godz,. 
16, 18, 20.

Kino WSK: „Burza nad Azją" — godz 
16, 18, 20.

Klub TPPR (Okopowa) — wystawa: 
„Pałac Nauki I Kultury", „Wystawa ga- 
zetek ściennych".

Muzeum Lubelskie: „Matejko I Riepin"

DYŻURY APTEK:
Narutowicza 27, Buczka 23, Stallngradz- 

ka 25.
rr .... .

TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-61.
Pogotowie Ratunkowe 44 44 1 09.
Straż Pożarna 11-11 | 08, \ * • • »

stwierdzają, że pieczywo dostarczane 
jest z dużym opóźnieniem, czasem 
dopiero przed godziną 8-mą.

W lokalu sklepu panowało dotkli
we zimno, a obsługa poinformowała 
nas, że nie otrzymała opału na ogrze 
wanie sklepu.

Ekspedientki są bardzo uprzejme i 
miłe i zaczynają pracę wcześniej niż 
są obowiązane.

W książce zażaleń znajduje się kil 
ka uwag pod adresem Centrali Mle
czarskiej. Masło dostarczane przez 
tę instytucję znajduje się w takim I 
stanie, te absolutnie nie nadaje się 
do użytku (nieświeże, zjełczale).

Anna Bernaś i Wanda Filipowicz 
korespondentki zakładowe

KSiicji " sziśNDiB uran •
DZIAŁ INTERWENCJI

*v lublinie s
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Mieszkańcy dzielnicy kodmlnka tą drogą dzląkyją 
»• nznowlenle komunikacji na linii ” 6 ".

Zjawienie się autobusu miejskiego na naszych uTlcacfr 
wywołało ogólną radość 1 zadowolenie.

tritamg serdecznie " SZĆSTK? " 1 tyczymy Jej dobrego 
ta drowie.

Zbyt dętko odczu»all«ty jej brak -prsoł długi okrerf 
czasu.

Spodziewamy się, te tym razom ’ Szóstka" pozostanie fuj 
* nami,-

,b- ■? ' '.fflMbĄ-.Wtż' ■>“.
lublin,dnia 19 listopada 1952 r.

Odpowiedzi na konkurs filmowy 
można nadsyłać do 15 grudnia

Jak już informowaliśmy, REDAK
CJA „SZTANDARU LUDU" przy 
współudziale Woj. Komitetu Wyko
nawczego Miesiąca Pogłębienia Przy
jaźni Polsko - Radzieckiej, Ekspozy
tury Centrali Wynajmu Filmów oraz 
Okręgowego Zarządu Kin OGŁOSI
ŁA KONKURS FILMOWY PT. 
„JAKI RADZIECKI FILM FESTI
WALOWY NAJBARDZIEJ CI SIĘ 
PODOBA I DLACZEGO?"

Ostatnio otrzymaliśmy od czytel
ników liczne zapytania dotyczące 
ostatecznego terminu nadsyłania od
powiedzi na konkurs. Komunikuje
my więc, iż OSTATECZNY TER
MIN UPŁYWA Z DNIEM 15 GRUD. 
NIA BR. Wskazane jest przysyłanie 
wypowiedzi zbiorowych opracowa-

Komunilcat
Rektor, Senat, i Młodzież Aka

demicka Uniwersytetu Marii Cu
rie Skłodowskiej pogrążeni w głę 
bokim smutku zawiadamiają, że 
dnia 7 grudnia br. zmarł wybitny 
uczony pedagog

Stefan Harassek
Dr Filozofii, Profesor Zwyczajny 
Uniwersytetu Marii Curie Skło
dowskiej, współpracownik Pol
skiej Akademii Umiejętności, by
ły więzień obozu w Oranienburgu

Cześć Jego pamięci.

Uwaga korespondenci młodzieżowi
W DNIU 10X11. BK. O GODZ. 18 00 W LOKALU REDAK

CJI ODBĘDZIE SIĘ NARADA KORESPONDENTÓW MŁODZIE
ŻOWYCH Z TERENU MIASTA LUBLINA.

ZE WZGLĘDU NA WAŻNOŚĆ ZEBRANIA, PROSIMY O OBO
WIĄZKOWE I PUNKTUALNE PRZYBYCIE.

Konkurs pieśni radzieckich na UMCS
Duże zainteresowanie młodzieży akade

mickiej Uniwersytetu MOS wzbudził zor
ganizowany przez Komitet Uczelniany 
ZSP z okazji Miesiąca Pogłębienia Przy
jaźni Polsko - Radzieckiej konkurs ple
śni radzieckich.

Sala lm. Marchlewskiego na Wydziale

nych na podstawie dyskusji nad fil
mami. Nadsyłając wypowiedzi nale
ży podać nazwisko i imię, adres, 
wiek i zawód. Przy wypowiedziach 
zbiorowych należy podać liczbę osób 
uczestniczących w dyskusji, nazwę 
zakładu pracy lub szkoły oraz do
kładny adres.

Na uczestników — zwycięzców 
konkursu filmowego czeka WIELE 
CENNYCH NAGRÓD JAK RADIO
ODBIORNIKI, ADAPTERY, TECZ
KI SKÓRZANE, WIECZNE PIÓRA, 
WARTOŚCIOWE KSIĄŻKI ITP.

Usprawnić zaopatrzenie 
w pieczywo 
mieszkańców Rur Jezuickich •

Od dłuższego czasu mieszkańcy 
ulicy Nadbystrzyckiej 1 Innych ulic 
znajdujących się w dzielnicy Rury 
Jezuickie I Bonifraterskie skarżą się 
na zle warunki zaopatrzenia ich w 
pieczywo. Aby móc kupić chleb trze
ba wędrować pół, a nawet I więcej 
kilometra do sklepów na ulicę Na
rutowicza, bowiem w pobliżu nie ma 
sklepu dostatecznie zaopatrzonego w 
pieczywo. Otwarcie w tamtejszej 
dzielnicy sklepu z pieczywem roz
wiązałoby niewątpliwie Istniejące 
trudności i byłoby powitane z rado
ścią przez mieszkańców Rur Je
zuickich, (P2

Prawa z ledwością zmieściła przybyłych na 
konkurs studentów, którzy z uwagą słu
chali pleśni w wykonaniu ich kolegów.

Do konkursu przystąpiło 8 łcspolów z 
różnych wydziałów. Przygotowały one łącz
nie 34 pleśni

Poziom konkursu nie był taki jakiego 
się spodziewano. Zespoły, które przygo
towywały się do konkursu za późno roz
poczęły próby, a więc nie mogły dosta
tecznie ..zgrać się". Członkowie zespołów 
nie znali dobrze tekstów piosenek.

Poza zespołem II roku Wydziału Pra
wa, żaden luny zespól nie potrafił zaśpię 
wać z dynamiką.

Temu też zespołowi jury konkursowe 
przyznało I miejsce za najlepszy poziom 
artystyczny.

Drugie miejsce zajął zespól sekcji geo
grafii Wydziału Biologii 1 Nauk o Ziemi.

Na trzecim miejscu uplasowała się trze
cia grupa II roku Wydziału Weterynarii.

Dwa pierwsze zespoły wezmą udział w 
konkursie środowiskowym, który odbę
dzie się 14 bm.

Konkurs Pleśni Radzieckich nie może 
być tylko Jednorazowym zrywem Raz zor 
ganlzowane zespoły powinny nadal pro
wadzić systematyczną pracę artystyczną 
a w przyszłości na pewno zyskają właściwy 
poziom. (Wal).

Osfrym piórem

Gdy »Centraaul«
robi pokazy

Mając chwilę czasu postanowiłem 
odwiedzić Andrzeja. Kiedy przestą
piłem próg pokoju usłyszałem, zna
jomy gło', lecz postać siedzącego za 
stołem człowieka była mi obca. Ja
kaś twarz obrośnięta gęstym, czar
nym wlotem z widniejącymi, gdzie
niegdzie nieowłosionymi, krwią na- 
biegłymi plamami. Wzrok dziki.

— Przepraszam, czy zastałem An
drzeja? — zacząłem.

Wtedy nieznajomy osobnik zawo
łał znajomym głosem: „Nie wygłu
piaj się!"

Poznałem. To był jednak Andrzej.
— Co się z tobą stało? Vleg’eś wy

padkowi, wróciłeś ze szpitala? — za
pytałem — siadając na podsuniętym 
stołku.

— Zaraz ci powiem — odrzekł si
ląc się na spokój mój kolega. — Prze
de wszystkim winne lubelskie skle
py i mój zgubny nałóg czytania ksią 
żek. ,

Nic nie rozumiałem. Mój rozmówca 
ciągnął dalej.

— Jak wiesz, od dłuższego czasu 
nie można dostać w Lublinie żyle
tek.

— Wiem, — odparłem. — I to nie 
tylko ja, ale wiedzą o tym wszyscy 
mężczyźni, którzy się golą żyletka
mi, oraz ich żony lub sympatie.

— Otóż ja — mówił dalej Andrzej 
— początkowo goliłem się żyletką 
wyjętą z temperówki, ale kiedy ta 
złamała się w czasie Ostrzenia jej 
na szklance kalecząc mi rękę, zna
lazłem inny sposób. Wyczytałem w 
jakiejś książce jak golono się w sta
rożytności — wówczas, gdy nie zna
no jeszcze brzytwy. Wyglądało to 
tak: na twarz przylepiało się plaster 
ze smoły, a kiedy smoła zastygła zry 
walo się ją wraz z włosami. Spróbo
wałem i ja tego sposobu, który we
dług autora książki był bardzo do
bry.

Ja jestem za nerwowy i zerwa
łem plaster, zanim smoła zastygła. 
Skutek taki, że jestem niezbyt do
kładnie ogolony. Nawiasem ci 
wspomnę, że w trakcie tego nowocze
snego golenia zemdlałem i Baśka 
dzwoniła po Pogotowie.

Zgodnie orzekliśmy: „Zle nas ob
sługuje LSS i MHD", a następnie 
zapadłiśmy w głęboką zadumę.

Widocznie czynniki kompetentne 
też dumają. Oby nie za długo to 
trwało. Zresztą może pracownicy 
„Centrogalu" golą się brzytwami, lub 
siedzą tam same kobiety, które lu
bią mężczyzn brodatych, a tym, któ 
rzy chcą się golić robią na złość.

H. K.

I
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O rozwój łyżwiarstwa i hokeja na lodzie
Nadchodzi zima, czas zatem pomó

wić o sportach zimowych, a kon
kretnie o hokeju na lodzie 1 łyż
wiarstwie.

Ubiegły sezon przyniósł znaczne 
ożywienie w hokeju na Lubelszczyź- 
nie. Liczba drużyn zwiększyła się do 
dziewięciu i — co bardzo ważne — 
w rozgrywkach brały udział zespoły 
z terenu — KS Zamość i LZS Par
czew. Słabą stroną lubelskiego hoke
ja był niski jego poziom, co w znacz 
nym stopniu wpłynęło na słabą frek 
wencję publiczności. Wielkim man
kamentem ubiegłego sezonu był 
również brak odpowiedniej ilości śli
zgawek i lodowisk, a żadne z nich 
nie miało ogrzewanej szatni 1 bodaj 
prymitywnego stoiska z ciepłą her
batą. W bieżącym sezonie musimy 
doprowadzić do tego, by każde koło 
sportowe urządziło w miarę możno
ści ślizgawkę przy swoim zakładzie 
pracy, a SKS-y przy szkołach.

Ponadto OWKS 1 Ogniwo zapowia 
oają urządzenie dla miłośników spor 
tu łyżwiarskiego boisk hokejowych, 
ślizgawek i toru do jazdy szybkie! 
na Wieniawie.

Pobyt drużyn hokejowych OWKS 
i KS Zamość na treningu na Torka- 
cie i projektowany wyjazd Ogniwa 
1 AZS gwarantują, że poziom nasze
go hokeja podniesie się, a spotkania 
6taną się bardziej atrakcyjne. Zwięk
szy się tym samym zainteresowanie 
nimi ze strony publiczności. Projekto
wane są również spotkania mlędzy- 
okręgowe WKKF Lublin z WKKF 
Warszawa, Kielce 1 Rzeszów oraz ro
zgrywki o mistrzostwo ligi zrzesze
niowej.

Czy 2 = 5?
Takie pytania stawiali niektórzy 

kibice, oglądając w sobotę zmagania 
dwóch koszykarzy Budowlanych z 
piątką SKS „Staszic". Sytuacja ta 
powstała w końcowej jazie drugiej 
potowy spotkania, kiedy pozostali 
zawodnicy Budowlanych zeszli z boi 
tka na skutek decyzji sędziego.

I (v).
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Druga część działalności SHL i Ł 
— to praca w dziedzinie łyżwiarstwa 
szybkiego 1 figurowego. Na odcinku 
tym w ubiegłych sezonach panował 
zupełny zastój, a gościnne występy 
czołowych łyżwiarzy polskich w Lu
blinie świadczą o tym, że publicz
ność spragniona jest tego rodzaju 
imprez. Również i w tym sezonie w 
Lublinie 1 Zamościu oglądać będzie
my czołówkę łyżwiarstwa figurowe
go. Nie poprzestaniemy jednak na 
tym. Zorganizowany zostanie kurs 
jazdy figurowej, który prowadzić bę

Hstoria trzech koszy powtarza się
Gwardia Kraków-OWKS Lublin 39:33 (25:20)

Oczekiwany z 
dużym zaintereso 
waniem mecz o 
mistrzostwo Ligi 
Koszykowej mię
dzy krakowską 
Gwardią i OWKS 
Lublin zakończył 

Gwardzistów 39:33się zwycięstwem 
(do przerwy 25:20).

Spotkanie niedzielne nie należało 
do specjalnie interesujących. Oby
dwa zespoły grały nieco nerwowo i 
jak widać z niskiego cyfrowo wyni
ku — mało skutecznie.

W pierwszej połowie gra jest na 

Na Hall Kondratowej odbywają 
się już intensywne treningi narcia
rzy wszystkich konkurencji.

Na zdjęciu; Józef Daniel Krzepto 
wski, olimpijczyk, mistrz Polski na 
pętli treningowej.

dzie Instruktor łyżwiarstwa Z. Och- 
nik.

Mamy nadzieję, że kurs ten zosta
nie przez Zrzeszenia, a szczególnie 
Wydział Oświaty WRN i DOSZ od
powiednio zapropagowany 1 w nie
długim czasie oglądać będziemy za
wody z udziałem lubelskich łyżwia
rzy w jeździe figurowej. Ponadto 
zorganizować musimy zawody w jeź
dzie szybkiej na lodzie. Nowoobra- 
ne prezydium Sekcji HL i Ł zreali
zuje zapewne plan pracy i wytyczy 
nowe drogi rozwoju łyżwiarstwa i 
hokeja na Lubelszczyżnle. (H. K.) 

ogół wyrównana, a prowadzenie zmie 
naa się co chwila. Dopiero pod ko
niec goście naciskają mocniej, coraz 
częściej goszczą pod koszem wojsko
wych i uzyskują przewagę pięciu 
punktów.

Po przerwie obserwujemy częste 
obustronne ataki, które jednakże 
rzadko kończą się koszem.

Oceniając grę obydwu drużyn, na
leży stwierdzić, że gwardziści byli 
zespołem lepiej przygotowanym tech 
nicznie. Podobały się szczególnie za
grania ich ataku pod koszem, koń
czone ładnym strzałem. W drużynie 
Gwardii wyróżnili się: Wężyk, Wój
cik i Pyjos.

Zawodnicy OWKS grali szybkimi 
wypadami i ładnie kryli. Jednakże 
w dalszym ciągu daje się zauważyć 
niedostateczne zrozumienie w zespo
le, brak wykończenia akcji i słaba 
skuteczność strzałów. U wojskowych 
dobrze zagrali: Niedziela, Golimow- 
ski i Wilichowski, nieco słabiej Nar
to wski.

Punkty zdobyli: dla Gwardii — 
Pyjos — 12, Wójcik — 9, Pacuła i 
Wężyk po 8 i Będkowski — 2; dla 
OWKS — Nartowski — 10, Niedzie
la — 9, Golimowski — 6, Wilichow
ski, Komala, Balue i Milewski — 
po 2.

Spotkanie sędziowali ob. ob.: Cze
kalski z Łodzi i Maliszewski z Lu
blina. Widzów ponad 2 tys.

Po niedzielnych rozgrywkach sytuacja 
w I grupie Ligi Koszykowej przedstawia

zegrania jeszcze po 2 spotkania.
OWKS grać będzie z Kolejarzem W-wa 

1 Kolejarzem Ostrów. Oba mecze odbędą 
się w Lublinie. Vit.

się następująco: (dane nieoficjalne):
1. Stal Poznań 7:1 432:371
2. Włókniarz Łódź 6:2 441:409
3. Kolejarz Warszawa 5:3 453 457
4. Gwardia Kraków 4:4 386 348
5 Kolejarz Ostrów 1:7 385.447
6. OWKS Lublin 1:7 323.393

Wszystkim drużynom pozostały do ro-

Z wielkiej imprezy crlyslyczno sportowej 
zorganizowanej przez WKKF i redakcję 

»Sziandura Ludu«

2) Losowanie nagród w Konkursie Sportowym: „Czy znasz przodu* 
jących sportowców Związku Radzieckiego?".

Druga lisia nagrodzonych 
w Konkursie Sportowym

Dziś publikujemy drugą z kolei li
stę zwycięzców Konkursu Sportowe
go: „Czy znasz przodujących spor
towców Związku Radzieckiego?11.

1. STANISŁAW CZERNIAWSKI 
— komplet do pingponga.

2. MARIAN BIELAK — książka 
„Anna proletariuszka".

3. STANISŁAW GŁADYSZ — 
komplet gimnastyczny (spodenki, ko
szulka).

4. LECHOSŁAW SOŁTYS — 
książka „Turystyka".

5. ANIELA STAFIJOWSKA — 
książka „Wieloboje".

6. ROMAN MILANOWSKI — 
komplet gimnastyczny (spodenki, 
koszulka).

7. LUBA IZRAELEWICZ — kol- 
cówki.

8. STANISŁAW BARTNIK — 
książka „Turystyka".

9. STANISŁAW TARKOWSKI —. 
książka „Gimnastyka sportowa".

10. RYSZARD METKO — kom
plet do siatkówki (piłka i siatka).

11. ZDZISŁAW WASKOWSKI — 
książka „Wielki testament".

12. TADEUSZ MARTYCHEWICZ 
— książka „Wybór poezji".

13. GABRIELA GRABOWSKA — 
książka „Jak przygotować i przepro 
wadzić zawody lekkoatletyczne".

14. EUGENIUSZ FRANCZUK —* 
książka „Rower i rowerzysta". .

15. JERZY DOROZUK — książka 
„Zasady żeglarstwa".

16. ANDRZEJ KRZEMIŃSKI — 
książka „Sport w ZSRR".

W numerze jutrzejszym podamy 
dalszy ciąg listy nagrodzonych w 
Konkursie Sportowym.

(134)

a strażacy się śmieli: — Widziałeś, jak zapychają? żeby 
tak dotąd robili, to byśmy dawno już mieli kanalizację.

Na odartej z kostki jezdni kopano doły, wpuszczając w nie 
znalezione w budzie rury 1 tak zwane sztajfy, długie okią- 
glaki do rozpierania ścian wykopu; między te słupy rzu
cano wszystko, co ludzie poznosili, cały śmietnik ulicy Kró
lewieckiej: połamane graty ze strychów, skrzynie pakowe, 
dziurawe garnki, zgniłe siennnlkl, szkielet kanapy... Na, to 
sypano ziemię i obkładano kostką „na sposób sztukwarko- 
wy", jak się wyraził dziadzio nie wiadomo czyj ani skąd, 
ale bardzo przy tej pracy pomocny.

Wszystko było niezwykłe, wyśnione, pełne głębokiej, zna
czącej treści. Ręce dziadzia o palcach gruzowatych w sta
wach, uczące Madzię układać kamienie „pięknym sztukwar- 
kiem". Barykada nie z metafory, nie z pieśni masowej, ale 
barykada prawdziwa nareszcie, składkowa, z tego, co ulica 
ofiarowała. Pogwar obozowiska na dole i Szczęsny z kilofem 
w grupie towarzyszy, obnażony do pasa, dojrzały do akcji 
bohater opowieści, na którą nie ma czasu...

To utajone i najistotniejsze, co Madzia wyczuła w nim 
od pierwszego spotkania, za co — zdawało się jej — po
kochała (jak gdyby można pokochać za coś), ta natura wal
cząca, dumna 1 bez ugody — teraz doszła, dojrzała... Za
dziwiające wprost, jak to wszyscy wyczuwają, jak garną 
się do niego. Przecież nie przemawiał na wiecu, nie jest 
w komitecie, nawet w straży nie jest, a jednak radzą się, 
słuchają. Dlaczego?

Oto Bajurskl pyta, gdzie urządzić magazyn żywności, bo 
zaczynają już znosić produkty ze zbiórki. — Pod barykadą 
odpowiada bez namysłu Szczęsny — tam jest najpewniej 
i miejsca dosyć, największy przecież spadek trasy, do dwóch 
metrów głębokości. •

— A co z budą?

_  Będzie dla milicji.
— Taka niby bursa? — wtrąca ktoś z boku.
— Niech będzie bursa — godzi się Szczęsny, obojętny na 

nazwę, i tak już zostaje.
Potem przychodzą Łąpleć i Wawruszko. Szewcy pamię

tają, jak im pomagano w czasie strajku, teraz ze swej 
strony chcieliby coś zrobić.

— Dla was — mówi Szczęsny do Łąpcia — nie ma lep
szego zadania jak zbiórka. Znacie wszystkich kupców i was 
znają. Idźcie po sklepach we dwójkę z Gawlikowskim. On 
ma wózek dwukołowy, a wy macie język za dwóch. Co uz
bieracie, wieźcie do towarzysza Matusiaka.

— A dla mnie? — prosi się Wawruszko.
— Tobie bratku, dałbym kuchnię. Kuchnię trzeba ko

niecznie zorganizować. Ot, żeby Weronka chciała...
Patrzy pytająco na siostrę, która przyszła razem z Fe

lą Bajurską 1 stoi na uboczu, chmurna i obca.
— No jak, Werciu, ugotujesz dla naszej straży?
— A wiela to ich jest?
— Szesnastu, ale nas stąd dojdzie jeszcze trochę, tak, ża 

trzeba rachować na pięćdziesiąt porcji. Co?
_  Bez różnicy, mogę na pięćdziesiąt. Ale — tak bez pie

ca, w tym dołku ?
_  Nie, po co w dołku? Spojrzyjcie tylko na stolarskie 

podwórze. Piec pod daszkiem widzicie? Skoczno, Ignac, po
gadaj z nimi...

Tak samo lekko idzie mu z innym zgoła kłopotem, z po
licjantem, który skądslś znalazł się w obozie.

Towarzyszu Bida — mówi chłopak ze straży porządkowej
— co robić? Stoi i patrzy na moją opaskę. „Kto ci pozwolił
— powiada — stanąć na moje miejsce?" No i co wy na 
to? Nie będę się przecież z nim bił.

— Nie trzeba. Sam pójdzie. Chodźmy.
Rzeczywiście, wraca po chwili z roześmianą gromadką.
— Coś mu zrobił ? — pyta Madzia.
— Nic. spytałem tylko, czy ma dzieci?
— I co?
— „Szkoda dzieci — powiedziałem. Czy warto się tak na

rażać?" Niech ze mną idzie, może wyprowadzę.
— A gdyby nic ooszedł?

(C. d. n.)

Był więc zaraz po wiecu na zebraniu komitetu strajko
wego, dla którego z miejsca zdobył siedzibę dwa domy da
lej,” pod czternastym, w lokalu żydowskiej szkoły powszech
nej pustej z powodu wakacji. Gmina poszła na rękę 1 za 
jej zgodą w klasie na parterze po raz pierwszy zebrał się 
komitet okupowanej ulicy.

Przede wszystkim wysłano delegację do magistratu 1 do 
«"arosty na zwiady, z takim mniej więcej oświadczeniem: 
chcemy z wami mówić, a wy? Jeśli tak, to kiedy?

Tymczasem wszyscy mieli być w pogotowiu. Straż po
rządkową wyznaczyła brygadom tereny do obozowania na 
ulicy i no podwórzach. W gorączkowym pośpiechu wznoszo. 
no barykady zamykając nimi dostęp od żabiej, Stodólnej 
i Cyganki. Utworzono komitet zapomogowy z towarzyszami 
Matusiaklem 1 Bezgłowym na czele, aby natychmiast uru
chomili na mieście cały aparat moprowy i nawiązali łącz
ność z Babcią Słotwińską. To nie byle co — wyżywić tyle 
łudzi!

Na wiec o wpół do ósmej zeszło się dzlewlęcluset, ale 
w południe obozowało na Królewieckiej już przeszło półtora 
tysiąca strajkujących, bo doszły rodziny. Półtora tys>jca 
mężczyzn, kobiet i dzieci rozłożyło się obozem w środku 
miasta, na jednej z głównych ulic, pod osłoną trzech 
barykad.

Miejscowe władze pytały się góry w Warszawie, co góra 
na to? Policja chodziła spacerkiem zezując niewinnie, a 
mieszczanie dawali na nieszczęśliwych — oby tylko zło
dziejstwa z tego nie było i jakiej, broń Boże, strzelaniny 
w pobliżu.

Madzia pracowała na głównej barykadzie. Tego dnia mia
ła wprawdzie wrócić do Kutna, ale została, żeby się dokład
niej przyjrzeć rozwojowi wypadków — tak przynajmniej 
wobec siebie samej usprawiedliwiała to, że jeszcze trochę 
pobędzie z odzyskanym nagle Szczęsnym.

Eył na przedzie, dwadzieścia kroków za barykadą, już na 
jezdni nieprzyjaciela, to znaczy na żabiej. Zrywał kostkę 
kilofem, a ona nosiła. Z obu chodników gapił się na niego 

' tłum, w którym stali policjanci 1 strażacy z przeciwka, po
winni go byli chwycić za to niszczenie nawierzchni miej
skiej, ale za nim stukała, dzwoniła, rosła w oczach baryka
da, ale w nim samym było tyle pogardy 1 sił, że policjanci 
patrzyli jak brysle, którym na nosie nakiwano „nie rusz",


